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KSIĘŻNA MARJA JOSE, 
małżonka włoskiego następ­
cy tronu, udaje się na front 
afrykański w charakterze 

sanitariuszki. 

Mussolini osiedli milion .Włochów w Abis nji 
Blo~liv €lilq pod6ił (alfloOJi(it> flroi Jl~euso. - §~n. §ra-

•ioni ro~poc~ql flDJolton;nq oJ~n~QOJ( _ 
Paryż, 28 mairca. Minister spraw zagranicznych wy· t Londyn, 28 marca. nej Abisynji. Rząd włoski wysłał już 

" fP AT) Specjalny koirnspoindent Ha- sł?SiCYWał protest do Ligi. Narodów prze- P}sma angi?l~kie donoszą,, że j~ż o- obecni~ do Afry~i w~elu wybitnyc? fa-
VElisa donosi z Asma1ry: Pierścień wojsk ciwko zbomba1rdo,wamu ambulansu 1 becme Mussohm przy2otowu1e się do chowcow kolomzacy1nych, w pie-rw­
włoskich zacieśnia się stale i rozwiąza. - s1zwedzkiego w Ylan w dniu 17 b. m. I opracowania wielkiej akcji kolonizacyj.
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szym zaś rzędzie inżynieró\1.1, którzy na 
nie konfliiktu zbliż.a się ku k,ońcowi. Ge- miejscu 01piracują plany ko.Ionizacji Abi-
neriał Grazi,aini riozpooząl ofenzywę na • • c h ł 11 • synji. Zdaniem fachowców, będzie się 

~~ie~i:aj:·0:tt~ku ip;:~~~·-:!~h~,~~I Przygotowania WOJSkowe w zec os owac11 e~i:M~ło Fi~i::!~wa~~n~~~~~aciiilld~ 
nim od Gondairu. Wojska pod dowódz- p ł . d - . j • . d J ne) będzie się przy p-Omocv funduszów, U• 
twem neJ!usa znajdują się w rejonie ·e- OWO ante O zyc1a na wyzsze1 ra Y WO en zyskanych .z jakiejś p.o.życzki. Włosi 
ziora Aszian~i. 1 Praga, 28 marca. zarządzeń należy wymienić powołanie spodziewają się skończyć s.zybko dzia-

**• Rząd czechosłowacki wydal ostatnio do życia najwyższej rady wojennej Cze- łania wojenne spoiwodu uchyleinia sank-
Addis Abeba, 28 mar.ca. szereg niezwykle doniostych ustaw, ma- chosłowacji. Rada ta jest ~yposażona cvi, stos.oiwanych wobec Włoch oria1z 

(PAT) Samoloty włoskie bombardo- jących ścisłą łączność ze sprawą obro- w wielkie pełnomocnictwa 111etylko na- spowo.du mzkładu, jaki się daije zauwa-
wały wc.z1011'1aj Gobba na północ oa Ma- i ny kraju. O ważności tych ustaw świad- f'ury wojsko!"'ej, ale i go~pod~rczej. żyć w armji abisyńskiej. ,. ga:llo w. prowi~cji BaJH, co poieiągnęło za czy }akt, że zawieraią one aż 200 para- l Rada. woi.enna . ~ędzte mmła prawa 1- JQ&l)M! P!li%W 
sob.ą Wlele ofiair wśród ludności tubyl- grafow przyczem dotyczą wyłącz111e za- wy<lawac na1bardz1eJ rygorystyczne za-
czeq. Czło111kO'W1ie ambulainsu szwedz- rządzeń natury wojskowej. z głównych I rządz·enia. Pli"!lgrzeb vnn;zelos~ 
kiego schronili się w poblfakhn lesie • k • u v;; 1 u 
dzięki Cizemu nie ucierpieli otd bomb Prem1·er agga ~, , . . z· ą~a pod\VYZ I odbędzie się w poniedziałek włosk!ch.. Czerwony Krzyż abisyński n 1. 
zwrócił się z protestem przeciwko bom- Za dużo kosz.tuła go ofic aloe przv1·ęcia . Ateny, 28 marca. 
ba.rdowaniu ludności cvwilnei. - d~ ~ - (PAT) Po naboż e(Istwie żatobnem, 

Londyn, 28 marca. pia cele reprezentacyjne, zwlaszcza zaś odprawionem w katedrze w Kanei zwlo­
W angielskich kotach parlamentar- na niezliczone półoficjalne przyjęcia w ki Venize!osa przewieziono do miejsco-Wybory W Belgjf nych duże wr.ażenie wywarta wiado- S\1lYm. domu. · wości ttalepa do kościoła św. Magda-

rnos.c, że prernjer Baldwin wystąpił z Ponie\vaż p. Baldwin nie J?a ochoty leny, obok domu rodzinnego Venizelosa, 
Odbędą Sit: w•czerwcu żądaniem podwyhzenia jego pen~ji o pokrywać nadal tych wydatkow z wla-1 gdzie będą wystawione przez 3 dni. Po-

BrukseJa, 28 marca. 4000 fontów szterlingów rocznie. snej kieszeni, zażądał przeto podwyż- grzeb odbędzie się w poniedziałek. 
(PAT) Dzisiejszy „Le Soir" podaje Pensja premiera Wielkiej Brytanji szei~ia pensji premiera, . pow~fując s!ę 

1 

Wśród licznych wieńców, złożonych na 
wiadomość, że w kołach parlamentar- wynosi obecnie 5000 funtów rocznie (o- m. 111. na taki anachro111zm, ze pensJa trumnie Venizelosa, znajdował się wie­
uych ujawnia się dążność do przyśpie- kolo 130.000 zl.) gdy tymczasem - jak niektórych ministrów angielskich jest niec nadesłany przez Ignacego Pade­
szenia daty wyborów, ·które narazie wy- twierdzi p. Bald~in - wydawać on mu- niekiedy dwakroć wyższa od pensji ich 1 rew~kiego. 
znaczone zostały na dzień 21 czerwca si corocznie przynajmniej 9000 funtów szefa - premiera. · *„* 
1936. P~ojekty te yoiostają. w .związku I st . k f . b H k Ateny, 28 marca. 
z przewiµywanemi rokowamam1, na sku: ~ aJ w a ryc e or a a ( ') . . . tek wypadków w strefie nadreńskiej, po! fi · . , PA1 Rzą~ g~eck1_ zawiadomi~ rządy 
plebiscycie niemieckim z 1 . . I • • . panstw bałkanskich, ze zgadza się, aby 
śpieszenia daty wyborów d~ e;:;ii'm~~~~ ! D.ziś kooferenc.ia w spraw.ie hk w1dacj1 zatae-gu . s~sja Ra?y Ententy bałkańskiej odbyła 
wysuwają argument, że rząd ukonsty-l Łódź, 28 marca. I ;;-:wtązk~ z czem we wtorek. rano p1er"':- · się 4 maJa. 
tuowany po wyborach rozporządzałby (k) Dziś 0 godz. 9.30 rano rozpoczęta I sza zmiana rozpoczęła streJk okupacyJ- A ł „ • • k 
większym autorytetem aniżeliby to mia- się w starostwie powiatowem konferen- ny. . , I wan urn&c:zy PIJa 
ło miejsce w okresie walki wyborczej. ( cja dotycząca zatargu w firmie ttorak w ! P?dczas streJku dokonano wyboru de · , • • i Rudzie Pabianickiej, gdzie od kilku dni lega tow, przy~ze~1. wybrany zost~l WY,- Łódź, 28 marca, 12 m !JOROW beZfObOtnyCh ~ 700 robotników nie opuszcza m.urów fa- dalony. robotmk i Jed:na z. robot~ic kto- (gr) Przed apteką AntosiewiC7a przy 

l
. brycznych. . ry~h ~1rma, wobec. t~go, ze byh ,wyda- zbiegu ul. Sanockiej i Pabianickiej do-

W Ameryce Powodem strejku jest wypowiedze- lem me~ c.h~e ~.znac J~k? d~egat.ow. szfo wczoraj wieczorem do glośnej a-
Waszyngton, 28 marca. ' nie pracy dwum robotnicom i jednemu _\Vlasc1ciel firmy /os~iadczył~.e oJ?y- Wa!fturY,, w c-z;;tsie której. jakiś pijak, o 

(P~T) We·d1ług danych amerykańskiej robotnikowi. Na konferencji, która odby- dw.1e wy_dalone ro~otmce bę~-niogly nię-tfstakmem ~Gatąd:-11azwtsku rzucił się 
federacji ~racy, liczba bezrobotnych w ta się wczoraj na terenie fabryki, wła- i ?Y~ przyięte do .pracy, _nato1:111ast przy- ną:opatrującego go sanitariusza pogoto­
Stanach ZJednoczonych wynosiła w sty- · ściciel firmy oświadczył, że troje robot-' Jęci~ .wydalonego robotmka me moze na- wia Czerwonego Krzyża, bił gryzł i nie 
czniu 12.646.000, a w lutym - 12.550.000 ników otrzymało wypowiedzenie za stąp1c. pozwolił doprowadzić się do komisarja­
osób. samowolne przerwanie produkcji w' Robotnicy byli jednak innego zdania tu. W czasie opatrywania ran na głowie 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~ i ~r~ku cie przerwali. Delegacia robo~ aż trzech mężczyzn musi~o trzymać a-

R 
- · ników udała się do p wojewody łfauke wanturnika, gdyż stawiał gwałtowny o-o boty S·ezonowe 1·uz• s1·e rozpoczeły I Now~ka i prosjła p .. wojewodę o inter= pór. Kiedy doprowadzono piianego do u l wencJę. P. woJewoda ustosunkował się komisariatu, padł na ziemię i począł 

A 
• • • r • • • • i do prośby delegacji przychylnie i obiecał gryźć policjanta w nogę. Na szczęście 

ngazowame robołmkow odbywa s'.ę drobnem1 grupami i spowodować interwencję właściwych nic nie mógł stróżowi bezpieczeństwa 
Łódź, 28 marca. ł cach konserwacyjnych, związanych z władz. · zrobić, gdyż chroniły go wysokie cho~ 

(v) Roho.ty sezonowe w Łodzi zasad- naprawą bruków, zniszczonych zimowe- I Na dzisiejszej konferencji, w której lewy. 
ni~zo ju~ się roz~o~zęły. Nar.azie. an-' mi i wiosenn~m! niepo.goda.mi. Większe: udział biorą p. st~ro.sta M~~owski! insp., Pijaka umieszczono w osobnej celi, 
g.azowa:p.ie mbotnikow. postępu1e 1e.s~-: ~rupy rl)botmkow .zatrudmone zoista~ą'. pracy Pawlows~~ i kor:i1sia. streJkowa gdzie nad ranem, po wytrzeźwieniu, wy­
cze w powolnem tempie, ~Ie zna~zmei- i 1ak .tylko uslal<J: się pogody. Obecme 1 craz. przedstaw~ciele ~~iązkow, przed- puszczono go na wolność. Awanturnik 
szy . wz.rost zapoitrze}:wwaima na _siły ro- · borwiem warunki a·tmorsfe.ryc.zne, de·szczel stawiony zostame wlasc1wy stan rzeczy, nie .po. siadał przy sobie żadnych doku­
bo~ze .na.leży oczebwać z dmem 15 i błoto, niezbyt sprzyjają roizp·o,częciu celem doprowadzenia do likwidacji strej- , mentów. 
kw1etma. I robót dro.gowych. ku w fabryce ttoraka. • 1 

Aż do tego cza.su przyjmowane będą! An2ażowanie robotników odbywać R b • • · 
;~:iri;rz;r;:i~~a~~~~c?.racownicz~ ~ol~:ac~ędzie grupami, w miarę ~ostępu o otn1cy proklamowali ' 1~godz1nny strajk . 

i Zapo.trzebowama na robo.tn1kow , P1'zed pewnym czaisem Wydział Plan 08 2 kwieł i k • ł b • k • r • • v • 
wpłynęły it..1ż z Wydziału KamJzacii i hcji przyjął 80 sezonowców, którzy o- n 8 na zna za 0 Y W z.wiąz U za1sc1am1 w j[{;akow1e 
WodociCJgów i Wydziału Dw.!10,wego Za- becnie zatrudnieni są por.ządJrnwaniem I LóDż, 28 marca. z zajściami krakowskiemi przystąpić 
rządu Mieiskiego w todzi. W najbliż- parków mi ejskich. Po upoir.ządkowaniu (k) . W lokalu przy ul. Narutowi- do jednogodzinnego strajku, proklamo-
szym czasie zapofrzebowania z.gło s ;rnne I par.ków, nadejdzie kolei . na skwery cza 50 odbyła s. ię .wczoraj konferencja wanego w całej Polsce na dzień 2 kwie­
zo.stan;:i przez wojewódzkie biuro Fun- miei >'k i.c i u.porządko~anie Alei Koś- zarządów klasowych związków, wcho. lnia r. b. 
d,us?:' ' Pra?V· . , . 

1 

c~uszki. ~ po~;zątkiem kwietnia należy dz~cyc~ w skład · Okręgowej .• K?misji, . W dniu tym robotnicy przerwą pracę 
W dnt•J. onegda1szym Wydział Dro- r,1ę sp·cdz1ewac znacznego wzrostu za- Zw1ązkow Zf!w·o4owych, na ktoreJ po-

1
' między godziną 11 a 12 przed połud· 

gowv zrtrn<lnił 50 robofoików przy pra- trudnienia robotników sezonowych. J stanowiono na ' znak żałobv w związku , nieni. , 
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,Wniosek o przerwanie procesu 6rzeszolskiego 
Adwokat H~fmokl -.Ostrowski prosi o przekazanie sprawy innemu 
tr~bunało„w1. „~ikt z sędziów,. rozważających proces Cirzeszol­
sk1ego, nie ma dzieci i nie wie, co to jest uc~ucie rodzicielskie I'' 

Irubunol odrzucił wnio• obrońcg 
W'elk' . st os~o:wliekc~ 28 smarca. lecz felczera. Grzeszolski mówił, że I Przewodniczący: - o c yślal? 1 Przewodniczący· - Jak dzieci chó· 

1 1 ~i oces ruc1c1e s 1 w osnow- LEKARZ CHCE GO SZANT AŻOW AC. S · d • · · I ' · · · • ·' 
cu toczy się obecnie wartko naprzód. w Dr A . f Id . 1 d

 b . . 1 I w1a ek. ;-- Nie wiem, bez powodu. row_a ~ po sm1e1 c1 matki? 
szybszem t. empie przesłuchiwani S" sk:e 0m~ e. me zna. 

1 
~ krze Jóę~y.ka ~o -

1 

Przewodmczący: - A kiedv to by- Sw1adek: - Syfy blade, wa.tle. 
: , . . " 1 g 1 me rozumia Ja a r zmca Jest lo? Sędzia /\tlch Iski'· · W · k' ób 

obecnie sw1adkow1e i gdy w pierwszym · d , · · , . · . · · . m. a • - m 1 spos 
tygodniu w ciagu dnia udawało sie. zba- ~ię zy M~ie~f1 ą. na.gł,ą1 : ahsmiercią gw

1
. ał-1 · ęw!adek: - Jeszcze za życia żony l P?raz pierwszy pochorowały się poważ 

d ć . 1~d . . d , h t h b. • _wną. ~w1' ze,Je~ I ,c ory powo I u- I dz1ec1. ! me? 
a 1:~ e .wie woc - rzec , o ecme m1era, to Jest to sm1erc naturalna a jak Ad H o ·• ! s· 7 d • · ' , 

przewl!a się przez sale ponad dwudzie- pr dk t . t t . . 8 
't j w. . - strowsk1. - I bvł wte- 1 w.a ek. - P1zy.1echalam wowczas 

stu świadków dziennie To tez' rozpra- b ęd o,, o. Jes zas anawiaJące. Y o to dy pijany? I na święta do syna. Kuczalska przysłała 
• ar zo sm1eszne ~ s · d k T k · d · · k' k' W d · · h w. ~ tocz~ się ~odziennie od rana do póź- Przewodnicz~cy: - Czy Grzeszol- w1a e : - a·. . I z1tc1o~b idsz.;l. .nocKy z1elkc1 zakctóoro· 

neJ godzmy wieczorowej, przeważnie 0d ski · 1 . d . _ wa y. u. z1 a mme ucza a. ra z 
~-:-10-ej, a ncnyet niekiedy do 11-e~. Je- moś~:ez~rśr:~~~tsk~JJ panu o znaJO-, Proszk' retorty . I mego pokoJU telefonowała do kasy cho-
sh to ·tempo me osłabnie, w poniedzia- świadek· - Mówił że to młoda ' . rych po. lekarza. 
łek pr~yszłego ~y~odnia lista świadków pensjonarka· i nic go z 'nią nie może ła- I flBSZBCZki . ~ędz1a: - Czy wnuki kochały pa-
zostame całlcow1c1e wyczerpana. czyć. · · . , . . . i mą._ . . • 

Ludzi, którzy przychodzą zeznawać I . . . . . Krnt,ko zeznaJe n~stępn.ie W1.ktor I Sw1adek .. - Ja .le b~rdzo kochałam, 
w tym tragicznym procesie, dzielić na- Jl strac1tem dziecko„. Cmra, ktory pracował Jako mechanik w I c~y one. m~Ie - _me ~le~,· Bvł ?~r.e~ 
leży wyraźnie na dwie grupy. Nie na • prywatn~ch warszta!ach Gr~eszolskie-, kiedy w1dziatam 1c~ m1tosc. ale pozm~J 
świadków obrony i oskarżenia, lecz na P~okurator. - Czy pan częst~ roz- gu. Zadaie mu pytama oskarzonv: I Kuczals~a zaczęła. Je psuć. 
świadków męskich i żeńskich. Kobiety, mawiał z Grzeszolsk1m o chorobie sy- Grzeszolski: - Pan chodził swobo- Sędzi~:. - J~k1. był stosunek pani ' 
i te które oskarżają i te, które bronią, na? . . dnie. po catej fabryce? „ 'I Kuczal~k1ei do s1eb1e? 
są rozgorączkowane, zaciekłe, bronią! . Świadek: - Tak. I Ja strac1!eml Swiadek: - Tak. Świadek: - Ona mnie nienawidziła. 
i oskarżają z zapamiętaniem, zatracając dzi~cko, w roku. 1931. Um~rto ,·na zapa- Grzeszolski: - Tu mi zarzucano, że 1 P?czątko_wo st~s1.mki. były znoś~~· nie 
niekiedy poczucie rzeczywistości i wkra leme moz.g~. Z Je?"o ?POWJadan d.osz:d~I były tam jakieś chemiczne orzybory, I mi~tarn. n.ie d~ meJ am ona. do mmeJ. We 
czając w dziedzinę fantazji. Mężczyźni łem do prz"'~onama, ze to było rowmezl kolby, retorty, flaszeczki„. f n:inie meprzyJazn~ uczucie wzbudziło 
natomiast, zarówno ci, którzy oskarża- zapaleme mozgu. , . . Swiadek: - N:iczego wspólnego z się, gdy poraz pierwszy usłyszałam z 
ją jak i ci. którzy bronią, są powściąg- k Pro.kurator: - Czy pansk1em~ dzie-, chemi<l tam nie byto. To były wctrsztaty 1 ~st LucynY: or~ynarn~ s!owo. Skarciłam 
liwsi, bardziej krytyczni, opanowani. I c u tez wypadały włosy w czasie cho-j mechaniczne. I Ją. Odpow1edziata m1. ze nauczvła się 
ta różnica uwidacznia się nietylko w roby? Roman Gembka, następny świadek, tego orl ciot~i I<uczalskiei. Później mia-
treści składanych zeznań, ale w za cho- Świadek: - Były bardzo przerze- ~tugo i nieci eka wie opowiada 0 oroszku łam do niej zal, ponieważ z iei powodu 
waniu się świadków przed sądem. dzone. , , . . do hartowania żelaza, który produko-j często płakała nieboszczka Anna, żona 

Wczoraj zaczęli już zeznawać pierw- ~rokurat.or: - A ból nog miał~~ . wał Orzeszolski, a który on miał sprze-. mego syna. Po śmierci jej pojechałam 
si świadkowie odwodowi. Lista świad-1 wia~ek_. - Tak. Lekarze mówili m1 dawać. Opowiada, że proszek ten byt I do syna. Przyszła do mnie wówczas Ku-
ków dowodowych jeszcze jednak nie ~t~dy, ze Jes~ to naturalne przy zapa- robiony z recepty lekarsk:ie.i. I wreszcie c.zalska pocałowała mnie w reke i pro­
zostafa wyczerpana, ponieważ wielu emu opon mozgowych. „ . mówi, że w roku 1922 rozmawia! on z s~ła. by.m nie. mó.wita do n.i.ei pa~j tylko 
świadków, których nie zdążono prze- t Adw.k Ho.fmokl-Os~ro~ski. - Jaki byt Grzeszolskim o truciu szczurów. Grze- Cienka 1 pow1edz1ala: „Mus1mv się tem1: 
słuchać w pierwszym tygodniu, w wy- s 0 ssm: OJ:a do dzi.eci? . ' ~zolski powiedziat wówczas. . z P~nvł~m.„wzi~ć ~~ ręce, żeby wycho­
znaczonych dniach przesunięto na ty- yradek. - bWyJątkowo seideczny, LE MA TAKĄ SILNĄ TRUCIZNĘ, ZE wac dz1ec1 . A Ja JeJ odparłam. żeby Pa-
dzień bieżący. Wczoraj więc jeszcze· a. zw as~c~a ~~ ee syna ,0P~rty. n~ sto- WSZYSTKIE SZCZURY WYGINĄ. włowi nie zawracała glowv. bo ma prze 
przeplatali się świadkowie oskarżenia!' P1k k~~e~ens~ieJ. c.o do forkl, _widziałem Przewodniczący:-J.aka to była tru- c~eż ieszcze wtasnego męża i od tej po-
i świadkowie obrony. Ja WI aJąc ~ię z ~ią, ca owal Ją w tękę. cizn_a? ry znienawidziła mnie. · 

Cóż można powiedzieć 0 zeznaniach ~in 1szczegoł mme uderzył. Na twarzy Swiadek: - Nie wiem. Mów'.1!, że Powód cywilny adw. Pawełek:-On 
świadków odwodowych? Opinja publi-1 ra~\ wy~~ita~ w tak)ch momentach!! dowiedział się o tej truciźnie w Rosji. byt. oi?ywate~em niemieckim i nie chciał 
czna zg6ry osądziła Grzeszolskiego. _ A ny usmiec • . Orzeszolski: - Czy moR:e zadać py- słuzyc w woJsku, więc podobno pani na­
·wskazała na niego, jako na straszliwe· , zach~w .. 6 ··<?st0wski: il ·Czy w ;em tanje? Panie Gembka, co ja oanu kie- sta~a ;ia niego żandarmów, aby poszedł 
go truciciela żony i dwojga dzieci. Dia- 1 było J'o~~~t~z:~ę . rf ?zo s ocg~ mo~1.~~ dys złego zrobiłem, że pan trzy czwarte słuzSyc. 
tego że z pewnem zastrzeżeniem bę- 1 ś i d k· się a szu czy orne Jl· zełgał? wladek: - Jakto? Jakto? Która to 
dzie musiała ustosunkować się do zez-I sun ~: e • lWykluczone. Był to sto- Przewodniczący: - Uchylam to py- matka takby zrobiła? 
nań świadków obrony. Oczywiście nie e ezwzg ędnie szczery. tanie, proszę na przyszłość takich pytali Adw. H. • Ostrowski: - Jak pani o-
wszystkich. Wystąpili bowiem już nie- Ta1·emnwcza poz· ycz11a· nie zadawać. kre~la .typ Kuczalskiej? Jaka to osoba? 
którzy świadkowie, ·których zeznania ! n Przed pulpitem świadków staje sko- Sw1adek: - To była straszna osoba. 
wzbudziły wielkie poruszenie, zawiera- Następnie zeznaje właściciel fabryki lei Tad. Gebel, urzędn!ik fabryki liuld- I Ja~ często _nieboszczka Anna orzycho-
ły. bowiem wszelkie cechy prawdziwo„ w ~osnowcu Władysław Łagan. Napy- czyński~go. . . . d_z1ła do mme .z płacz~m j żalita si.ę,, ie 
~1. tame przewodni.czącego jak dawno zna Sędzia Michalski: - Jak s1e Grze- s10stra plotkuJe na mą, dokucza JeJ, a 

ZllllJD~ll'l·a dJrBkłDrii Grzeszolskiego, odpowiada, że od lati szolski zachowywał oo śm:ierci córki? r~z podobno miała jej pow:iedzieć: „Cie· 
li~ Ull dziecięcych. świadek: - Widziałem go w fabry- b1~ d~ grobu wpędzę, z Lucyny zrobię 

lir my katowicki" ei· Przewodniczący: - Łączy ty was CĘ,. Byt spokojny. . uhczmcę, a z Jerzego bandytę". 
m jakieś stosunki handlowe? Prokurator: - Pan za.tatwial spra-

Pierwszym z takich świadków był Swiadek: - Nie.· Pątyczyłem mu w~ świadectwa zgonu Jerzego Grzeszo1 ProfanacJ~!:I gr· obu Lucyny 
dyrektor jednej z firm katowickich, Bo- tylko raz 2000 zl. Na co - nie wiem. sk1e_go? U 
gumił Bogdaszewski, poważny, starszy Pewnego wieczoru przyszedłem po ich Swiadek: - Tak. Miałem wówczas Adw. H. • Ostrowski: - Jak to by-
pan. odbiór. Byt<ł to w dzień, poprzedzający t:ochę wolnego czasu i kasjer nasz pro- ło z pr.oiancią grobu Lucyny? · 

- Bywałem w domu. Grzeszolskich zgon pani Grzeszolskiej. Grzeszolski nie sil, bym t~ sprawę zala1twił. Udałem się . świadek: - Opowiadał mi grabarz, 
- mówi świadek - znalem dobrze żo- miał wtedy pieniędzy i nie mógl mi za- do dr. Blmstruba, który rob:Sł sekcję Z.:! następnego dnia po pogrzebie ptzy~ 
nę i dzieci. Odnosiłem wrażenie, że płacić, wobec czego zgodziłem się nal zwłok. Powi~dzial mi wówczas. że by- szła Kuczalska, rozgrzebała grób, Z'1isz­
stosunki między małżonkami są norma!- prolongatę. Później mi zapłacił. Gdy na-' to t?. zapaleme opon mózgowych na tle ~zyla wszystkie Jeżące na nim kw:iaty 
ne i poprawne. Raz tylko Grzeszolska stępnego dnia dowiedziatem się, że gruzhcy. . . 1 zakopała metalową tablici.;ke do ziemi. 
wspomniała mi o Staciwińskiej, która ~rzeszolska umarła, pomyślałem sobie. . Prokurator:-W1dz1ał pan Grzeszol- Prokurator: - Czy Anna często 
pono starała się w tym czasie o posadę ze przejęła się tern, iż mąż zaciągnął po- sk1e_go na pogrz-;bje Jerzego? przyjeżdżała do pani? 
w Katowicach, aby nie przyjmować jef życzkę i nie mógł spłacić długu i zapy-j Swiadek: - Tak. Wyglądał wów- Swiadek: - Często. 
do pracy, gdyż jest kochanką męża. Za· talem Orzeszolskiego: „Jakto, 0 głupie I czas na czfowieka bardzo chorego. Adw. Pawełek: - Czy pani miała 
pytałem, skąd wie o tem. Odparła, że 2000 złotych umierać?" On nie był za- Przewodniczący: - Caba]ówna stu- za zie Kuczalskiej, że chciała orzenie$ć 
ma podejrzenia. Zacząłem jej perswado- dowolony, że mówiłem o długu przy żyta u pana przed Grzeszolskim:.. a pói- zwłoki Lucyny do Sosnowca. aby leża-
wać, by nie niszczyła sobie spokoju i żonie. niej_ wróciła do pana? ty obok jej matk~? 
zdrowia podejrzeniami, być może nie- Przewodniczący: - A dlaczego p<lltl Swiadek: - Tak. Świadek: - W Czeladzi na crnenta-
slusznemi. Pani Grzeszolska odpada mi to zro~:it? Przewodniczący:-Czy mówila coś rzu leży mój mąż i obok niego pocho-
na to: „Ja należę do tych starych żon, Sw1adek: - Poprostu mvślalem że o tej sprawie? wano Lucynę. Można byto wcześniej 
które robią dziesięć razy awantury mę„ ona wie. ' świadek: - Mówiła tylko. że cho- dojść do P·orozumienia, ale skoro Paweł 
żom, choćby niesłusznie, byle nie pozwo Adw. H. - Ostrowski: - Czy widy- rowata, i że Grzeszolskiego podejrzewa tak chciał· i została ona pochowana. pe-
lić aby sprawy posunęły się zbyt dale· wał pan oskarżonego z dziećmi? Jc.l o otrucie dzieci. wnie. że miałam za zte że profanuje grób. 
ko". Więcej na ten temat nie rozmawia- świadek: - Widywałem. Powód cywilny: - Pan obstaje że Adw. Pawełek: - Ale Kuczalska 
Jiśmy. Grzeszolski okazywał mi dużo Adw. H. • Ostrowski: - Jak:i pano- dr. Biinstrub powiedział, Iż było to' zn- chciała przecież, ~by zwłoki dziech spo 
serdeczności przy śmierci mego syna wal między nimi stosunek? palenie opon mózgowych na tle gruźłi- ~zęły obok matki.„ Przecież pani sama 
i gdy mu zmarta żona uważałem za obo świadek: - Bardzo serdeczny. . cy?_ Jest matką„. 
wiązek wyrażenia mu swego spótczucia Adw. H. • Ostrowski: - A co pan Swaidek, - Tak mi wyraźnie per . Świadek: - To prawda. Ale czyż 
Rozmawiatem z dziećmi, nigdy nie skar wie o Bugajach? wiedz1aL nie mamy wszyscy wspólnej matkl'? 
żyły się na ojca. Były one zupełnie nor- świadek: - To nieprzyjemni ludzie. Ądw. Pawełek; - Któż to takir 
malne. ~o P.ogrzebie żony Grzeszolskie- Pe~nego d~ia Wincenty Bugaj zaczepi! •atk2 Grze~zol(łklago Swiadek: - Polska ziemia.„ 
go odw1edz1tem go. Zastałem tam dr. rnn,e na uhcy, gdy wvchodzitem od j l'I u \1 ~ il Brał r."zio8'znl"k.B"" 
Anisfclda i mimowoli b~len:i świadkiem Grz~szolskiego i zaczął wymyślać na Na sali widoczne poruszenie. bo oto' . U~ l.T.łl1 U ._, ; MU' 
r?zmowy . L~ka:z sp~cJalme tłu,m~czy.ł zięcia .tak ordynarnie i ~lośno. że ludzi~ '. st!łie przed sądem matka oskar.tonego. 1 

1 
Następnie z.eznaje brat oska rżouego 

się z :vystaw1epia św1.ad~ctw.a sm1erc1. zaezęh wygl'd~ć z ?k1~n. - Było 1111 1 Jo_lefa Grzeszotska. Siwa $taruszka mó· ..• an Grzeszolsk1. Opowiada on, że pew-
Spraw1ł na mme wrazeme me lekarza wstyd, odwroc1łem s1e 1 odeszłem.. ' w1 drżącym głose111. (Ciąg dalszy na str, 4-ej). 

I 



Napjsał specjalnie ~la .Expressu•: Bogdan Lot. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

202 • ·-'' 
:T~E~ZCZf.Nlf. POCZATKU POWIESCJ Urzędnik powiedział, że to niemo- Przebiegł szybko w myślach kilka tak, że nie stracH kontaktu z cztowfe-

. •""choAtfrezdyemdyrKekratourem fabry~i}ur kafnalizacyj· żliwe, bo tu rejestruje się nawet te wy- momentów, które utkwiły mu mocno w kiem, który zdawał się dużo wiedzieć„. 
, serem a Jevo sz erem Ja· dk' d k Ó h . W k · · k ' T · ł ae~ R~goszem doszł~ do gwałtowne! sc.eny w pa I, o t ryc wzywano pogotowie pamięci... . . ~zyst o się Ja o~ sz~zęs I~'!e z o-

f:'bmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda· prywatne„. I Więc przedewszystk1em ów skrawek zyło: 1 ta katastrofa, I zam1eszame, któ-
k ny z pracy zad to,kże ujął się krzyw" "licz• Niejeden raz zaglądał Rogosz do tej I listu który udało mu się zdobyć wów- re pozwoliły mu na niedostrzeżone przez 

owane1 przez yre tora 1c.botnicy t · k · · dł · ' d b ł A d · Ł bk k' 'k · t · ł.OWOŚĆ Nazajutrz wczesnym rank"e • d f k smu neJ s1ęg1: przysze Jeszcze na- czas, g y y z n rzeJem u ows im 1 m ogo opuszczeme au a, I go~ 
~llusera jakaś przechodząc~ mkot!J~~= 1. a.k~ęł: j zajutrz, po dwuch dniach - przez cały, w mieszkaniu Zrębskiego.„ j Oastona do korzystania z przygodnego 
••ę da trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· tydzień był codziennym gościem tej in-' Czytał te dziwne słowa niezliczoną świadka wypadku„. 
mor owanym rozpoznano Alfreda Krausera stytucji„. ilość razy, wgłębiał się w ich treść, ana Czy jednak coś z tego wyjdzie, czy 
il~;!;·~6~~~~szt zos;ał ardszt<dwaoyk a w dwa mie- Równocześnie czytał uważnie gaze- lizo wał słowo po słowie, choć wyraźnie ten plan tylokrotnie na nowo układany 
na ts lat 

1~i:S:n~a P!:e za8i!0~E;w;~fJ k~~~~~i~a~ ty„. I tu nic n!e znalazł.,. . było tam napisan~:, Alfred Krauser. ~yje. w .głowie, d~ się pomyślnie. przeprowa-
Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodnie I fo tygodnm bezowocn.yc~ poszuk1- .Pa~ięta tę tresc tak dokładnie, ze w dzi1ć, czy tez znowu ~ty, ~1eprz~c~yi?Y 

~11d termme!'ll wypuszczenia go, udafe się do I ~an doszedł do przekonama, ze Magdy kazdeJ chwili - na wet w nocy ze snu los sp tata okrutnego figla, Jak tJ JUZ me­
~lesbklnia falczaka, który miał mu wyjawić, rnema w Warszawie, a więc - jest w zbudzony - potrafitby wyrecytować ją raz bywało?„. u: łe~o- l,C: w:r Kkaushra, ale Di~l"dnwirtzia.i Kurkowie„. Może miała przy sobie kilka bez zająknienia. Treść następującą: Zajęty temi rozmyślaniami, Rogosz 
nie zdąiywszy ir.dcr~dz.it; c t~~m!icfu icę 5 ona • złotych, może Maczuga znalazł ją na 1 „Do Szanownego Pana Prokurato- nie zauważył, że do hallu ws~edt Oas-

Pan! Eltbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· dworcu? 'I ra w Warszawie od Stanisława Wal- ton, ubrany we wzorzysty Jedwabny 
~~ra, iłównego a~cJonarjusza fabryki samocho- - Trzebaby mi pojechać do Kurko- czaka, lat czterdzieści cztery mające-! szlafrok„. 
sw';mt>~b~~aJa k Prikni. lrmuzyfą na spacer ze I wa„. - pomyślał. - Bo Magdzie tam go, zamieszkałego na ulicy Bednarskiej Aktor, stanąwszy przy wejściu, dłu-
Jern Łubkow~ki~~ an iem, szo erem - Andrze- spokoju nie dadzą. Żelaziak będzie szu-1 nr. 72. I go nie ruszał sęi z miejsca, utkwiwszy 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy l kał ~a niej ~emsty, ~,to. bestja zawzięta. Ja, podpisany pod tym listem wła-1 wzrok w ~o,ściu, którego nie mógł sobie 
Zrębskl, staie się przypadkowo właścicielem lis- No, 1 mogą Ją posądz1c, ze razem ze mnąl snoręcznie, Stamsław Walczak, pa- przypommec„. . 
~w Walc~aka, z których dowiaduie się, że podpaliła tartak, bośmy w dwójkę ucie- 1 trząc teraz śmierci w oczy, składam tej Wreszcie wzruszył ramionami, jak 

arerd nbe zos~ał. zamordow~n~. Po „~mierci" kali„. A i Maczuga nie daruje jej„. · zeznania, żeby oczyścić z winy Jana czł·owiek zaskoczony czemś niezwy-
W':rn~r ~ ~!~of~~n~~~:· fab';1~k~'.1 nazwisk.:> na Z ci~żkiem sercem przeliczył pienią- Rogosza, który siedzi już piętnaś~ie 1 ~!em, i ~astąpiwszy drogę przech~dza-

Zrębsk! szantażuie Wernera, dze, ktore miał przy sobie: coś około lat w więzieniu za morderstwo, do Ja- i Jącemu się bez przerwy Rogoszow1, za-
„Dln·t:>Jra" nakazuje Ro~oszowl, aby wróci dwuch złotych„. Nawet na tę niedaleką kiego nie przyłożył nawet ~ęki„. . \pytał niezbyt prz:ychylnym tonem: 

::eĆweJ żony, ~ gdy Jan nie ~hela!. o tern sły podróż nie wystarczy„. Jak Pan Prokurator będzie ten ltst„. 1 - , Pan do mme? Czem mogę panu 
noż~m z~t~~e~;ieR~~~~g~a~:gr~ity ~ ugod~to?y Ale to nie przeszkoda - brak pienię-) W tern miejscu list był uszkodzony, l służyc?„. 
Pn:y łóżku Jego czuwa Wikta, a~~órao ~~'~1= dzy, bo ostatecznie można i na gapę I za to dalej było znowu wyraźnie napi-: ~'?gosz drgnął, wyrwany nagie z gfę 
łe Ro&-:>sz · Jest Jel oiciem„. przejechać, można zresztą, na dworcu sane: . j bokieJ za~U}TIY· . . . 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wile- zarobić dorywczo przy odnoszeniu wa-I . „.słuzyłem za szofera u pana fa.. - Dz1en dobry„. - pow1edz1ał, zm1e 
~,, do~hod~i do wnio~ku, że .k?ch.a się ona w lizek„. I brykanta rur kanalizacyjnych, nazwi-: sza wszy się bardzo. 

1i!; ~~~ w~li~i~ie!: :;i~żd~a~e1 o1cem. Przera· . Gorzej z tern, że nie może pojawić skiem - Alfred Kra.user„ •. To znaczy! - Dzień dobry :---- odrzekł Oaston 
Po przybyciu do zapadłe! wsi _ Kurkowa się w Kurko:vie, gdzie go zna każdy„. u tego Krausera, ktorego mbl'. zamor- oschle. - Pan do mme? 

dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nur.ata ~urkó.w, to me Warszawa: tam nie ukry dował Jan R?gosz,. za co tez został - Tak! p~o.szę pan.a„. 
Zrębski został zamordowany. Jesz się pr_zed spojrzeniami ludzkiemi... skazany !la więz!eme„. • . . I - W ~ak1eJ .spra.w1e? • . 

' RC?ł?O~Z !1da1 <Si~ do e„Czarcie o dwo?u''. aby ~hoc1az - laki Walery Nugat daje I własnie chcia!em P?wiedz1~ć, .ze I Janowi zr~b1ł~ się bn~dzo gfup10_. 
wyłw1etltć 1ego ta1emnic~·- yt tracie piwnicz· sobie z tern doskonale radę„. Ale on ma Rogosz Krausera me zabił, ani mkt m-1 - Pan mme me poznaJe.„ - uśmiech 
atk okna {auwat.ył 1>~łs.ka!1ą ~warz etarca, ~t6- krYiówkę w lesie i zfla ten las jak nikt ny, bo Krauser żyje do dziś dnia i do-j nął się blado. - Ja w sprawie tego wy-
rynił rzycza ,R:!:e zna ta1emnt~ę Krausera. Uczy- inny , brze mu się powodzi I padku samochodowego Nie przypomi-

0 to !Hl ogoszu olbrzymie wrażenie. Posta· „. W · ."' · j · „. 
aciwił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca - Tak czy owak, do Kurkcwa mu- . . . da.Iszym ciągu list me przynosił na pan sobie? ... 
• kafdan. szę pojechać„. - zakończył Rogosz te JUZ mc ciekawego, ale Jan i to pamiętał:! - Aha„. Aha„. A o co panu chodzi? 

6 
Obłąkaniec znikł Jednak w taJcmnlczy spo rozmyślania. „.„Muszę to wszystko powiedzieć, · - Mia.tern. być. świ~dkiem : przysze 

s ~.kogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. . Tak postano~it, m!mo, iJ zdawał ~o- bo sie ~o]~, ~e .nie b~d~ miał Iek~iegol dlem dow1edz1eć się, kiedy będzie spra-
A tymczasem Wernerowa po morderstwie I b1e sprawę z mebezp1eczenstwa, na Ja- skonama, Jezeh chociazby tak poźno I wa„. . 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko kie się naraża„. Czyż mógł jednak ma- nie naprawię krzywdy Janowi Rogo~·, - Aha„. Aha„„ - powtórzył znowu 
prnbcacz!ły. A t ś" d b 

1 
d d 

1
. . chnąć ręką na los Magdy?„. szowi„. A to wszystko było tak: jed- Oaston. - No, ale sprawa była JUŻ wcz.o 

„ zar n o o e ra wum o m1arzom W od · . , . d · K b I raj Skazano mn1· e z 0 · d 
_ „żyletce" i Konikowi _ list Walczaka, po- r. zone poczucie uczc1wosc1 nie nego ma pan rauser„. ardzo waż- .„., . a czme na wa-
etanawiając odd~ć ten dokument Rogoszowi. _ P?zwohl?bY. n:u na J??dobny postępek, ną„. zapewnione„. pomożecie„. dz1esc1a złotych g~zy.wny„. Z~pomnia-

. Rogosz przyiechał z Magda do Warszawy. me mówiąc JUZ o te.m, iz los Magdy drogi I W taki sposób kończyła się ta zdo-1 le. m o tern zupełnie 1 nawet me posze-
Na dworcu are~ztowali go. wywiadowcy, w prze- gyt jego sercu„. · byta w niezwykły sposób kartka list dłem„ .. Interesy, mój panie, interesy, 
~·~g~nk~p~:. ma1ą do ozyn1ema z mordercą pew- . Ułoży! sobie tyl~o w gło.w.ie! że. poje . Du.żo nie mógł się z niej Rogosz ~~-~ zawróciły mi głowę... -

P drodze do urzędu śledczego Roll:osz uciekł dz1e d? ~urkowa. me wczesmeJ, mz po w1edz1eć, oprócz tego właśnie że Krau To zna~zy„. - mruknął Rogosz 
Wrqcił jednak na dworzec, ale Magdy nie załatw1enm oweJ sprawy, która była 1 ser„. żyje„. ' ~ rozcz~rowamem. - To znaczy, że ja 

znidazl W i;ewnej chwili podszed~ ~o n.iego dlań niemniej ważna„. Ta wiadomość jednak, dotarłsz o-I Jestem JUŻ ~anu niepotrzebny, prawda? 
~~~~u~~d!!~i!. Magdy, pyta1ąc, gdzie się dz1ew· Bardzo wa~na sp~a'Ya: ~usi iść r~z pierws~y do jego mózgu, uczynhapna. - N?, n~e„. W każdym ~az!e ,bardzo 
_"" Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz do }ego 9astona 1 ~prytme Jak os wydo- mm raczeJ przygnębiające wrażenie, I panu dz1ęlrn1ę z~ dobre c. hęc~.„ Mogłbym 
wsk.oczył do t:amyrniu, ale.pozn.ał go wywiacfow- stac oden, co on wie o Krauserze. wzbudzając w nim wątpliwości co do nor · apei?,wac, ale n~e, ~arto m1„. Wolę za­
ca 1 Jan rzucił s1.~ do uc~eczk1. . Pretekst ma, żeby do niego pójść· i malnego stanu umysłowego \Valczaka pt,~c1c te dwadz1escia złotych i miec spo 

„Czarny Antoś udał s1e do Wernera 1 prze- prz edł 'b d · d . ć . k' ·I . , . · koJ„. 
konał _się, że Werner jest właśnie Krauserem, y~z ni Y owie zie się, iedy Łubkowski, ktoremu ten hist przeczy- Ro t ł · 1 . 
którego ~zekomo miał zamordować Rogosz. będzie sprawa sądowa o wypadek samo tal, wyraził również pewność, ze „Wal- . ~osz s .a kciąg .e n~ez?eq~dowany 

Zapo~1edziawszy zemstę, ,~C~arny Antoś" chodowy„. czakowi musiało się W głowie rzed '?' .mieJscu, ,me wapJąc się. Jakos Z odeJ-
odchodz1. Na progu spotkał Elzb1etę, która za· Zresztą Oaston mu powiedział· niech śmiercią pok'ełb 'ć" B .. k. P . l sc1em, choc wyczuwał, ze Oaston nie 
P.ra~z~ ~o ~a wódkę. Pr~ewrotna kobieta chce się pan zgłosi do mn. . kiś t · d . , b ł .1 asi. „. , o I Ja ze mozna zdradza najmniejszej ochoty do dalszej 
go usidlić l odebrać mu list Walczaka. I c ie za Ja . y zie~. y o o tern m~czeJ mysleć?„. . rozmowy. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa", gdzie I zy on doprawdy co~ wie? ~zy Ja Poraz drugi usłyszał Rogosz, że Al-I _ Tak _ d . 
soot~ali µ;r1;1nia: Antoś wycho.d~i. zosta.w1aJ;ic dobrze ~!yszałen:? - takie wątpliwości. fred Krauser żyje z ust szalonegL• starca J- Mh ""b . ok e.zwał się akto~ znowu 
Elżh1eti:, 1 B1ruma san:iycb. El~b1~ta :?rosi prze- budzą się w Jame, gdy wspomina pod- Walerego Nugata. ' m„. z1ę UJę panu raz Jeszcze." 
stępcę, ~by <?debrał. hst A!]tos!ow1. B1ruń, ocza- słuchaną przez siebie rozmowę w limu- 1 t dk t d b ł , J ~ar~z .. o pana przeptasz.am, ale bardz~ 
rowany 1e1 p1ęknośc1ą, uda1e się w ślad za An· · . W ym wypa u. ru no Y O dac Się spieszę bo musz w 'ść · 
łosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. ZYil!~. . . . wiarę teJ koszmarne] wieści, niemniej Dowid . ' ę }TJ ha miasto.„ 
· Biruń wyciągnął rannemu list i oddał go Elż· Kiedy mmął tydzień i dwa dni poje- wszakże myśl o żyjącym Krauserze ~ema„. , . . 
hiecie. W~rner nie posiad~ł się z radości, gdy chał na Belwederską. zaczęta silnie wdrążać s: ś . d I . Tysiące mysh, Jak stado ptaków, ob-
tona przyniosła mu zeznante Walczaka. z drżeniem serca czekał b - ść b h t Ię w W!a 0- Sl~~ty mu mózg._ Co robić? Jak to urzą.:. 

W Ó 
•
1 

. 0 .t D . M'I w o szer . mo naszego o a era„. dzic b d „ 
erner urn w1 się z n.1 a onan. 1 e sam nym hallu na pojawienie się Oastona 0 I N' . . . , Y naprawa zie rozmowę na spra-

na sam w .gab_inecie przerwał koch_anek Rity - którego poszl k 'ó k ' P ~e roZUfl1:Iał,. m~ poJmował, wyczu- wę Krausera? Bo odejść nie dow'ed · 
Gaston. Dz1ała1ąc według zgór" ulozonego planu, a po OJ w a. wał Jednak mtmcym1e że coś w tern szy się o niczem? ' 

1 ,~aw 
Oaston najpierw zrobił awanture. potem udobru- Był tak podniecony że nie potrafił tkwi ' n. . a · - zrezygnowac. -
chał się i zac7ąl przekonywać Wernera że po- st , k · · · .' z · I „. d ie, przemg y„. 
winien sfinan;ować kilka filmów. Wer~er, ule- u ac s~o ~Jme na mieJscu. opuszczo- ot? z~wnym zbiegien:i okoliczności, Trzeba kurczowo trzymać się tej o-
gają; prośbom pięknej Rity _ zgodził się. ną na p1ers1 głową wędrow:ał bez prze~- gdy uc1eka1ąc przed wywiadowcą Mro- kazii i nie wypuścić jej z r k b· 1 

A ~ymczasem ~o!t~sz s~u~a .Magd_Y .. Tydzień ~Y z k~ta .w kąt, P.ochłomęty całkowi- ~ikiem, schronił się do stojącej na ulicy I może się juź nigdy nie n d ą ' ·t cpsza 
Już mmąl od chw1h JeJ zagm1ęc1a - I me. cie SWOJen:i1 myślami.. limuzyny, po raz trzeci dowiedziat się Więc może w ro t a arzy a· 

. . . . . A ~yśli t.e byty dziwne, fantastyczne, o tern samem„. poprosić 0 żeb P s ~apJ'."tac as~?na, 
Więc - Jaka . pozostała JeJ droga? I Jak dziwna 1 fantastyczna była ta cała Ci dwaj mężczyźni, z których jeden! śmeirci ATfr~da kr~~s~~~d~iałR co \\ie? 0 

Droga ostate~~neJ rozpaczy, ~ro~adzą-1 sprawa.„. . I był Oastonem, rozmawiali 0 Alfredzie j _ Chciałb m z 
1 0 ogo~zu · ·· 

ca do samoboJstwa, do rzucema się pod Choc. to było przeciwne zdrowej Io- Krauserze w taki sposób że nie ulegało mo'wi'c' _ Y ł panem .
0 

czems po-
k 

t · · h ć t . · · . , . „ , . • 

1 

„. szepną wreszcie. 
o a ~o ciągu„. . . . I g1ce, c o przeczy .o naJoczyw1stszym I wątpltwosc1, 1z moWJą o człowieku, ży- - Pomówić? _ o t . . 
Więc Rogosz drzącem1 palcami prze- 1 faktom, Rogosz nabierał ostatnio coraz jącym do dziś dnia„. cierpliwie na · as on ~puJrzał n!e 

wraca karty dużej księgi, w której są bardziej przeświadczenia, że„. Alfred Pamiętamy dokładnie jak ogromnie l mam czasu Mzoe.garek. - ~tdestet_Y. nie 
Za towane Ws„ystk'e wypadk' S · K · · b n ' I „. ze pan przyJ l1e mnym no ~ 1 1„. zu-, rauser zy1e„. wz urzyla L,ogosza ta mimowoli pod- razem bo tera b d · · . 
ka rozgorączkowanemi oczami i - nie· Trudno to objąć rozumem - prawda słuchana rozmowa„ A 0 c~ chod '?z ar Z? kmi ~ię ~Pi.eszy.„. 

h l" b''kt ·1· b b't • ·k'I c .. · . z1.-zac1eaw1łs1ę1spoJ-
c ce zna cze„. • oc Ja o moz 1we, Y za 1 Y cz1ow1e ałym wys1łk1em woli musiał opa- 1 rza! uważniej na Ro T 11 '. 

Nie znalaz_L. . I żyt - cz~owiek, któr~mu obcięto glo-1 n ować się wtedy, by nie wyskoczyć ze· pan prędko mówi.„gosz~. - Y; rn. mec.h 
· ~~pytał J~sz.~ze. urzęd~!b , czy to wę?:-- mimo to :vsz~kze ws~yst~o. przeł swego ukrycia i nie zażądać wyjaśnień. wie. odat n.ecierplt-
mozli:ve, by. Jak1s .meszczęsh\yY ~ypa- ma:v!alo z.a tą 111epo1ętą, memozhwą.„ . Niestety nie mógł tego uczynić z 

1
. 

dek nie zo~tał zapisany do teJ ks1ęg1„. 1 mozhwośc1ą._ wielu względów, urządził się natomiast (Dałszv ciąg Jutro} 
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NotCJtni~ miejski ! z~ c:ie PObjanic J ,_!J!!_ ~,. • • .. • •. • 
W ubiegłym roku przed Sądem OkrQgowym STOW. SPÓLDZ. • SPOŻYW, • .SPOŁEM". l NOWE BUDOWLE. . _ 

odpowiadał Zdzisław Stawowczyk, b. reieren·· W sobotę dnia 28 b. m. o godz. 18-el w loka- Do Wydziału Budowlanego Magistr~tu m. I 
darz starostwa grodzkiego, oskarżony 0 ni· lu T?w .. Gimn. Sokół przy u~. Żeromskiego, od-1 Pabianic zglos~ono doty.ch.czas 38 or~iektów „

8 
MADZĘC 

1
,..
36 

R. 
s I . . będzie stę doroczne zwyczame. walne zgroma- nowych budowli, przewazme domów mieszka!- " " ":I 

zczen e orzeczen karnych, obnizanle wnoko· dzenie członków Stow. Soołem. nych. W roku ubiegłym o tel porze zgłoszonych Okres ranny do godz. 10-ei nadaje się do 
~ci grzywien i ł· d. Sąd Okręowy Stawow· i Wspomniane Stowarzyszenie jest iednem z było 39 projektów, czyli można stwierdzić, że przyjmowania podwładnych do służby oraz do 
czyka i Kohana, który miał być pośrednikiem najlepiej postawionych tego rodzaju stowarzy- ruch budowlany w roku bieżącym nie zmniej- załatwrn„:R \vażnyc!1 spraw w urzedach. Na­
uniewlnnlł. Sąd Apelacyjny zatwierdził wczo- : szeń w Polsce. Jest więc rzeczą zrozumiałą, ~e szyi się. stęp1;c ;;r •'ziny do południa przyniosą niepo-· 
raj ten wyrok,. I zebranie walne budzi duże zainteresowanie w Wobec przyznania przez Bank Oosooda~stwa, my!,ine wplvwy dia górników. rolników, mary-

'i szerokich warstwach miejscowego spoleczeti- Krajowego dwustu tysięcy złotych na pozycz-1 narzy i e~·ób. mających styczność z morzem. 
*„* stwa. ki dla Tow. Osiedli Rob. - zgłoszono dotych-1 Godz. 13-ta sprzyja ubieganiu się o zarobek i 

Wczoraj odbyła się w inspekcji pracy kon.lj ~~lankami ~towarzys~enia Sooten: są prze- czas 23 projekty na budowe domków robotni- nawiąz:,rwaui~ stosunk?w z osobami na :-VYbit-
ferencJa z des natoraml zatr d i 1 wazme robotmcy pabiamccy, dla ktorych dy- czych. I nych stan0w;~1' c;ch. Między godz. 14-ta a 16-t~ 

Y _, u n.onym przy I widenda i prowizja od wybranych towarów po- W dniach najbliższych projekty te I plany p\lmyś111y cbrót wezmą sprawy sercowe. Okres 
opracowywaniu wzorów tkackich, strajkującymi siada bardzo duże znaczenie. zostaną rozpatrzone i z chwila zatwierdzenia ten sprzy ia także nauce I przyniesie mile nie· 
od trzech tygodni. Po dwugodzinnej konfercncJI i Obecnie nadmienić Jedynie możemy, że . sto- przyznane zostaną odnośne pożyczki. spodziank1 w związku z rodziną. Kolo godz 17-ej 
podpisano umowę zbiorową, ważną w okresie 1 warzyszenie mimo kryzysu rozwija sie norma!- panuje gcrsza sytuacja: działają ujemne wp!y-
6 ·miesięcy. !'nie i wykazuje zyski. KOLO PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA. wy dla stanu zdrowia - szczególnie osobom o 

- W niedzielę, dnia 5 kwietnia r. b. o godzinie . slabei konstrukcji fizycznej zaJeca sie ostroi· 
*.,.• ZAPISY DO SZKÓL POWSZECHNYCH. 11-ej w lokalu gimnazjum męskiego, odbędzie ność. Począwszy od godz. 18-ej należy unika~ 

Dziś · odbędzie się w lokalu „Resursy" DrZy: W mieście zostały rozlepione odoszenia z się doroczne walne„ z~yczajne zl:'romadzenie przed~ięwzięć mających związek z ogniem, ma· 
ul. Killńskiego 123 wlec kotoniarzy, celem omó·' zawiadomieniem rodziców, ażeby w dniach 27, członków Kola Przyiactoł Harcerstwa. szy<;arni. i elektrotecni~ą i nie z~latw.iać spraw 
wienla obecnej sytuacli w przemyśle lrutono-: 28, 29 b. m. to jest w piątek, sobote i niedzielę LAŻNIA MIEJSKA w~magaiącyc~ ~zy.bk1ego zak_onczema. Wie-. 

od rana zgfaszali się do szkół wskazanych na . . . · • . . . . . . czar przy01es1e zatnteresowame artystyczne 1. 
WYm. Na wlec przybędą delegaci z poszcze- i pisemnem wezwaniu osobistem. Rodzice obo- W1elk1 1 k~szto;-1ny budynek łazm 1!11e1sk17i I p:.iwodzenie towarzyskie. 
gólnycb ośrodków przemysłu •kotonowego. Dziś 1 wiązani są zapisywać do szkół dzieci swoje u- dla braku _funtlusz?w o.d szeregu. lat me moze Dziecko dziś urodzone - dobroczynne, Inte· 
zapaść ma decyzja w sprawie proklamowania I rodzone w ciągu roku 1929. Należy przy tej spo- być wyk~nc~ony 1. s_toi pustkan:n. . k ligentne, zamiło\".anie do ~racy pe~agogicznei, 
powszechnego straiku kotoniarzy. sobności składać metryki i świadectwa szczepie . y.'yłoml się proiekt ur_zadzema nłabrazie tą- muzykalne, kochhw„ chętnie podrózule - losy 

nia ospy p1eh natryskowych, z ktorych mog y Y częs o zmleune. 
***• ' korzy stać dzieci szkół powszecqnych. 

Droga Łódź-Piotrków została zamknięta na ZADRZEWIENIE MIASTA. REPERTUAR.KIN. . •• ·1 Staruszka pnparzona 
odcinku od Rzgowa do Piotrkowa w związku: Wydział Plantacyj Miejskich .oostanowit zna l 

. O~WIATOWE: - „Hrabma Mantza I „Le- 1 Lódź 28 marca. 
ze wznowieniem robót związanych z układa- . cz.me rozszerzyć zadrzewienie ulic miasta. Za- gong". . . '' 'I (gr.) - Przy ul. Wawelskiei' '3, w mieszka-

ł j .1 b 1 j d miast proponowanych 8 -miu kilometrów drzew- NOWO""Cl 1 d p hu zy 
n em nowoczesne naw erze n na te rodze ka będą sadzone na przestrzeni 12 kim. Niezale- ;:i : - " n yisc>'., iec r . • niu własnem poparzona została nocy ubiegłe! 
przez Chojny, Rzgów l Tuszyn, Objazd odbywa żnie od od tego około 40~ drzewek owocowych LUNA: - „Katarzynka · · 68~\etnia Maria Michala~owa. Do poszkodJv.:a· 
się na trasie z Lodzi przez Pabianice i Wadlewl' zostanie posadzonych. w. ?gródkach działko- neJ zawezw.ano ~ogotow1e Czerwone~o Kr~yza. 
dla furmanek zaś w okolicznych miejscowoś- wych przy ul. Karolewsk1e1. r TEATR MIEJSKI Lekarz stw1erdz ~ r~ny obu rą~ t stop. Mic~a-

, Również kwietniki na bulwarach i w mie-
1 

k d w· . k lakJwą, po nalozemu opatrunkow, pozostaw10-
clach - drogami bocznemi. ' ście zostaną znacznie zwiekszone. Występy A e san ra ęg1er i, no pod opieką rodziny. 

Dziś, w sobotę o godz. 4-ej popoł. po raz 221 
(i bezwzględni~ ostatni) urocza „Szesnastolat- p O żar · 
ka'•. Ceny zrnzone. , 

. Dziś w sobotę i .w niedzielę o godzin!~ 8:30 I Łódź, 28 marca. 
w1ecz. w. dalszym ~1ągu z.8;służone. oklaski Alb1k: (gr.) _ Przy ul. Podrzecznei 31 wybuchł 
rać będzie ~nakomt!y g.osc nasze) Bceny e w dniu wczorajszym pożar. Na :n 'ejsce przybył 
sśa~dter .Węgt1erkoA, kr~l~hJącyB płops1osbo.1weąw{ę~l:ęeń':'! j pierwszy oddział straży, który natychmiast 
wie neJ sz uce nolll a „ Y • • t ·1 d k ·· t · · J k k 

W niedzielę o godz. 4-ej po południu oraz w przys ąpr O a C!' r~ owmcze1. a s ę O az~-
Qdańska 37, teł. 232~55 poniedziałek 0 godz. 7.30 wiecz. ostatnie powtó- IJ, wskutek w.adl,V:eJ budowy prze~_oclu komi· 

rzenia kapitalnej komedji Shawa „żołnierz i bo- nowego, za~ahły się sadze w. kom~1e. 
hater•' z Aleksandrem Węgierką. Ceny zniżone. Strat>'. me są zb~t wysokie. Pozar ugaszo-

no po blisko pólgodzmnej pracy, 
przyjmuje od 7-8-el wiccz. 

Ol.I.~' 
li r.. 1 ""'um„. 

DR. MED 

AJ. Kopciows:1i 
---

100 PLAC ó W wfozeWA i:~~~~:~~'ania od 
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z folwarku Inform i Sprzedaż: 
l . STOKI Sienkiewicza 8'-l m. 5 II p. 

'' 
'' ooonooooooooooooooooooooooooooa 

Ceny miejsc; · na I seans 50 i 54 
następne 54-85 i 1.09 

DA ID (OPPERFIELD
65 gwiazd g~~ewntee~;l~i jakiego jesz-

LIONEL BARRYMORE, MADGE 
EVANS i inni 

W roli gtównej~ 

FLIP i FLAP 
e Imponujący przepych wystawy! Egzo-

W soboty i święta poranki o godz. 12-ej tyczne tło! 8miech! ttumor! Satyra! ..... „ .............................................. „ .................... ~ ••••••••••••••• „ ................................. . 
Dr Rundszte1' n nr GUSTA w KOH N ~a 8 ~~!;o- TBanL· c,óawonwajnowlsCzyczh w1;::~:e~n~:g~~::~:.d:::::~i I Pnradnla Wenerologiczna 

• U • · kurs • , Inform. od 11-ej do 22-ej Pi t k k 45 t 1 
AKUSZER-Cill'ł~KOLOCi specjalista •••E••m••••••••••••l!ll••••••••m11u•••••••••••m•m•••s O r @WS a ' e · 

147
•
44 

POMORSKA 7, ~«;J;!~~ akuszet-ainekoloq or. HENRYKOWSKI Dr. MED. LeczCz~~~~ :~ó;nr~~~ d
1
o ~e~~~~~ych. 

Przyjmuje od 8-lO r. i 4-8·ci. UL. PIŁS~DS~IEOO s.1. tel. 170-03. M TAUBENHAUS Kobieta l~k. od 12-1 i od 5-7 
---- · Przy1mu1e 8-10 1 4-8 w. Specjalista chorób skórnych • ___ PO!A.1!_~_3_~~~--„-
L E (Z N I ( A OME6A ;;- -~ --: wenerycznych I ,eksualnych

1 

AKUSZER.Qll'łEKOLOCi 
Ci t. ó w l'f A 9, tel. 142-42 .:~d. Wołkowyski ols~l~i~~9'!,~!ect~i :::ęt~~d2ii~~.3o Zgierska li, ~=~.09 
Przyjmufą lekarze we wszystkich spe spec. chor. wenerycznych, skórnych PRZYCHODŃIA · Przyjmuje 8-10 r„ 4-8 w. 
cjalnośclacb. - Analizy. Roentgen. i seksualnych WENEROLOGICZNA DR MED 

Kwarc. Gabiieotr~J:t~s~~czny czynny. Cegielniana 11, tel. 238-02 Leczenie chor. wenervczn. 1 skórnych· H KR A ·u SKOP f 

Dr K! 
... czkowa od8-121od4-9wn~edz.łswiętaod9-1 ZAWADZKA 1 ~~~~~f. AK~szrR.JA I CHORO~V l\OBIECE 

Dr. Med. WŁODZIMIERZ 

ŻADZIEWICZ 
Specjalista chorób 

uszu. nosa, gardła. i krtani 
Lód:t, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 

Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszk: 41, pr. d Dr J NAD EL czynna od 9 rano do 9 w1ecz. Zgierska 15 ~e131· 47 • . PORADA 3 Zł.OTE. . . -

POŁOŻNICTWO I CHOROBY • • DR. MED Przv1mu1e od 8,30-10 uana~ 4-8 w ----· ··--------·-~---~ 

P~OT.RKmy\OKB1E~ te~· 213-66: AANKDURSZZEERJ·ACilN4EKT~l;~o~ ~ucJA MJIK. OWER Dr. J. Solo\VllflCZYk UWAGA! Nowo - otworzona wypoży-
of. parter. tel. 170-18. 

przy1mu1e codz. od 10-12 1 5-8 wiecz. 228•92 łl 1'10 I czalnia najelegantszych sukien · ślub· 
przyjm. od 10-12 1 od 4-8 w. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE spec. chor. skórnych, wenerycznych! nych, balowych. smokingów i fraków 

L C n -ca (Kobiety I dzieci) I seksualnych. I Gdańska 64. 29 e Z I Dr. MED, WóLCZASSKA ll7, tel. 149·39. PIOT°KOWSKA 99, tel. 144-92 N A 1 p •} A R TY. łaszcze damskie, męskie 
ze stalemi łóżkami s Ka n I or przyjmuj~ od .9- 11 I od 6-8.w„ nie. dz. od 2-3, 5-6 i 8-9 wiecz. I i dziec nne. Kostiumy damskie i ubra-
DLA CHORYCH l'llA • 1 święta 00 9- 12-ei· Doktór REICHER nia męsk · e. Przyjmujemy ·Jbstalunki· 

uszy. nos, aardlo ł Specj. chor. sl(órnyc'J I wcnen·.::zuycli. or N IT E c KI , .. Konfekcja Ludowa", Pl. Wolności 1. 
dróg oddechowych • PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. -i- . POWRóCIL ZAKŁAD FRYZJERSKI p. f. „Leon", 

Piotrkowska 61 ~rz~~1d~i:1e 0t ś8;;l;ta I odd 8~-l D~vi~~: ~Pfc~N~łf_~R°iB ~~i~~~~~io~~H w:;J:i~8lNAYiJI~Ri~K~~~~~~g~ ! Limanowskiego 66 wykonuje trwałą 
Tel. 1~7·81 . NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213·18 Południowa 28 Tel. 201·9~. I ondulację aparatem parowym za zl. 7 

od9 r.-2 P· 4-8 w. P!'zyJm. ~r. Z. Rakowski DOKTÓR od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 ZAGUBIONO prawo jazdy firmy Sz. 
wezwania na miasto H. ~ SZUlllGCh8f W niedz. i święta od 9-12 w poł. wlecz„ w niedziele i świeta od 9-J. Lesman, wydane przez Staostwó 

LEKARZ-~ENTYSTA CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Dr me~ H. LU BICZ Dr w BALICKA ~~~d~~~n~6~~~~kw14~oku 1934
' Zwr~8 

F Koncrnowska PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. • • . • • • y I Od. 9_1. od 5-9 pp, ~pec. chorób sórnych, weoeryczny':h SIEl"IKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) śWIERCZ Anbn·, Mazurska 2(), zgu• 
. Przyjmuje od 9-3-el. w niedziele i świeta od 10-J_. moczopłciowych· powrócił Nr. teL 194-0.J. 1 b!ł. kwit kaucyjny Elektrowni ŁMz-

ODAŃSKA 37, tel. 232-55 CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 Choroby si.lroe t v.:ooeryc;:ne kei na z!. 10.- Nr. 106756 z dn. s.rx. 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, DR· MED· _ Przyjmuje od g. 8-10. 12-2. 5-8 w. przy)muJe kobiety I dzieci od 12.45 i 934 roku. 28 

Or. 
PtOTR!~>wsKA ~~ 122-89. PAULlłłi\ LEWI Owokt"o'.erdziTe1e R' śwEietapodM9-A11 ';:;· LECZrtdo

1
c2.A1s ~I:T~~:·sKA 

294 
~~bo~Rz;~~r1~.Pa~~~.ac~óddo:;~~~ 

H H AM MER n I '1 stanie. Po informa{;je dzwonić można 
med • Akuszeria i chor. kobiece . . przy przyst. tramw. pablan. tel. 157-00. 29 

· Akuszer-Ginekolog GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 specJa~1sta chorób wenerycznych, 2 razy dziennie prz:l'.im. lekarze we 
mieszka obecnie przyjmuje •Jd 12-1 i od 4-::-7 popoi. skornvch. moczoplclowych wszystkich specialnnśc ach. 

11 _<Y0 LISTOPADA a2. rei. 12s-39---------- - - Zawadzka 6 1e1. GABINET DENTYs~vczNY 
w"' no.::v wejście przez Odaflską 12. FORD do sprzedania ~-s{y rok. No- . 234-12 od li rano do 8 w1e~z. 

Przyjmuje od 3-7 wiecz. :wo-Zarzewska 44 garaz. 29 &-.13. a...4. 6....Q ;wlecz. PORADA 3 ZL. 

„ 

ANOIElSKI, francuski gruntownie u· 
dz:elam. Konwersacja, handlowa ko· 

respondencja. Zgłoszenia telci 226-2.'3 
w godz. od 11-1 codziennie.. 

• 



Zamach samobójczy 
posługaczki 

Łódź, 28 marca. 
(gr). - W mieszkaniu własnem przy 

ulicy Pomorskiej 125 napita się w celu 
samobójczym sublimatu, Helena Wy­
mysłowska, posługaczka z zawodu. 

' Do desperatki zawezwano pogoto­
wie Czerwonego Krzyża. Lekarz, po 
przepłukaniu Wymysłowskiej żołądka, 
przewiózł ją w stanie ciężkim do szpi­
tala im. Prez. Mościckiego. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku - zł' stan ma­
terialny. 

!986 

+~ ~Lu.~~~/_~z.":~/ 
~~'.~'-''7 ~~~./ 

\ A zatem. nacierać dwa razy dziennie twarz i ręce Kremem NIVEA 
wtenczas mimo zimna i słoty zachowamy zawsze gładką i deli: 
kotnti .skórę. Nawet najszumniej zachwalane .naśladownictwo nie 
zostąp1ą, NIVEI, gdyż tylko N I V EA zawiera Eucervt i dlatego 
to nadzwyczajna skuteczność, Zatem używajmy · 

Str. 3 

Dziecko połkne:ło kłódkę ...--~.-----------------..--.... ... -.„ ... 
~~:=~~~~~l:~~~~l~~~~~ifrEcha strzelaniny_ ~a ul. · Limanowskiego 
ka wezwan~ pomoc lekatską. . Postrzelony przechodz1en walczy Z(~ śmie~cią w szp1·-

Pogotow1e Czerwonego Krzyza prze • • , " 
wiozł~ małą Jaztowską do szpitala talu.-5·!~10 awanturn1kow zostało aresztowanych 
Ubezpieczalni społecznej. · , 

Of a K I I · . Lód~, 2~ mare~.. I Pierws.zy ~·omisarjat P: P., pr.owadz,ą- c1z~k przechoidził ulicą, piaJdł strizał, riz.e .ary na rzecz aro a (gr) - Pr~ed. kilku cm:1an11 d_onoisihś-' ~Y. docho~zeme "!' Si))ll'l.aJ~ie PO'Strzeleni~, znaicziony zupełnie dla . ko1g.oś imfego. 
Zborzack~ego fm~ o pos·trze.lenm na uhcy L1111anow-

1
1nz od y1e.rwsze1 chw1h bvł na . tropie Buczek padł ofiarą przypadku • 

._ skiego p!'zechodzącego uhcą Stefana sprawc;ow. Po1dczais zarządz.ooe1 obł.a- D · g . ł d .. k' • • 
Lódź, 28 mare.a. r Buczka1 roho.tnika, zamiesizkałego przy wy nie udało się jednak ująć awantur.ni- cie. Śt,1e i lpy W I ~s g~' ~ lianLd· 

(gr) - W związku z akcją, jaką za- 1 ul. Modrej 3. ków, gdyż ukrywali się prz,e.d okiem wi~ak 8!1 S aw. ł a c „' ams aw u • 
inicj.ował „Express",- na rzecz chłopca- 1 Buczek ranny z.ostał kulą. rewalwe- sprawiedliwości. .' k l~arus aw I PP~trz~, wszyscy 
kaleki, Karola Zborzęckiei;!o, zamieszka-, rową w głowę, przyczem nabój utkwił I W dniu wczo•r1a.jszvm 'Wlreszcie ares·z- ~1J:~~sz ł a- i lf[ZY, u· <Wwne1. ~~ o~z) 
łego przy ul. Zawit>zy 15, wpłynęło d~ j w czaszce. Poszkodowanego, w stanie to.wano wszystkich uczestników krwa- i Kazys,aw pocum •rz~śniens a 
administracji. naszego pisma 3~ złote, : bardzo g.roźnym pr.zewiezion1~ do ~zp~- . ~ej awani~y, jaka rozegrał'?- się n?- ~!. ze sobmi~~~adt'wla~ (Pfu1a 21 d ~o{z}~ 
zebrane wsrod pers.ooefo techmczne,ito tala, gdz.ie dokonano operac11 wyjęcia L1ma1nOiWsk1eJ:!o. .W areszcie zna1du1e p d~b tl ~ Y si~or na te tniJ><?· ;Zia u u 
(zecernia) pism „Expressu„ i „Repu- j kuli. Is<tnieje nadzieja, że Buczek zo- ' się 5 osób. u, złodzr ~f Po czas os a e1 wypra• 
bliki". • stani.e ul'la toiwany. 1 Okazało się, ie w chwili, J!dy Bu- wy Wz leJ~ iebJ: 'k' k-t. . ł . 

cz.asie OJ' 1, ' ora rioze~ra a s1ę 

Strajk szewców. zlikwidowany! 
Po 30-godzinnej konferencji podpisano umo~Tę tary­

fową, obowiązującą do dn. 15 stycznia 1937 roku 
Dziś 12 tys. szewców podjęło pracę 

Lódt, 28 marca. I tutaj wyłoniły się bardzo poważne J muje zarówno Ł6d~, jak i wszystkie 

na ulicy, -pojawiły się J.omv żelame i ka­
stety. 1Wiailcza:k, nie moJ!~c dać soibie 
rady z pl:'IZeciwnika.mi, dobvł rewolweru 
i oddał strzał do jednei;!o z powaśnio­
nych. Traf chciał, że w tym ciza:sie prze 
chodził uHcą Buczika, który zo:stał ugo­
dzony kulą. 
.. Piędu ~.antu:rn~kó~, k'a:anycn ju~ 

n:e1ednokr-01trne za lml1~Zleże 1 burdy u· 
Jic•zne, oid.edaino w dmu woziorajszym 
do dyspo1zycji wł1adz sądowych. 

(k) Przez ińspekci'ę pracy w Łodzi pobity trudności. O ile bowiem z szewcami ośrodki przemysłu skórzanego w woje-
został s\vego rodzaju rekord: konferen- sprawa poszła gładko - wiele kłopotu w ództwie Mdzkiem. K , 
cja, która zaczęła siQ o godz. 1 O-ej rano ~prawiło uig0,dnienie ceni.tika z kamasz· Wobec tego w dni.u dzisiejszym szew om u n I kat 
prowadzona była bez przerwy do na- nikamJ, którzy wysunęli szereg zastrze- cy i kamasznicy przystąpili (Io pracy. • 
-stępnego dnia, do godz. 4-ei po południu, żeń. , .~ „ ·' Strejk został zakończony również w o- tłie gałki 1 k- tł 
czyli 30 godzin. Zatarg został ostatecznie zlikwido- koliczny ch miasteczkach, które solida- • ' ecz. s~ysz a • • O• 

Konferencja ta dotyczyła zatargu z wany ~oplero wczoraj o godz. 4-ei po ryz_owa ły się z szewcami łódzkimi. I V O t:- I n do k~p1eh, g~yz J~­
szewcami i kamasznikami, którzy za~ połudmu. Zawartp um?wę taryfową, któ- Ogołem do pracy . P!zystąpiło 12.000 dynie s~yszk1 rtovop1n dają 
strejkowali przed 6-ciu tyt,;odniami, wy- ra obowiązywać będzie. do dn. 15 st.ycz- szewców i kamaszmkow. . • gwarancJę skuteczności, 
suwając żądanie zawarcia umowy z.bio- nia 193! roku z 30-d~iowym termmem ~rz~rw~ny zost~ł takze streik eks- wzmacniają organizm i od· 
rowcj dla przemysłu skórzanego. w y powiedzenia„ . ped1e~tow 1 eksp~chentek w sklepach .z mładzaJ"ą ciało· ż da"cie t I· 

w obrotach które roz ocz l si 0 _ Umowa ta wprowadza podwyzkę obuwiem w Lodzi, którzy na znak soh- · ą. J Y 
negdaj _ w c~wartek _P 

0 
g6cfz. ib-ej płac ~la poszczególnych kategor~i pra: daryzacii porzucili przed kilku dniami ko szyszek ~o'!op1n do ką-

udzial wziął p. starosta grodzki dr. Wro- cowmków przemysłu skórzanego i obeJ- pracę. p1eh. 
na, który przez cały czas trwania kon- ••e•••••••••••••00

••••
0
••••••••••

0
•••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

ferencji nie opuszczał Biura inspekcji 
pracy. Konferencji przewodniczył insp. 
12 obwodu - p. Kakowski. Aresztowanie złodziei łódzkich 

Przedstawiciele organizacji praco­
dawców oświadczyli, że nie mogą za­
w.rzeć umowy zbiorowej, natomiast zga-' 
dzają się podwyższyć płace pracowni­
kom w granicach od 15 do 25 procent. 
Propozycję tę przedstawiciele organiza­

Obfity plon obławy policy~jneJ 
Łódź, 28 marca. l Siódmy fooimis1ariat P. P. dok0tnał w skiej Woli. Kradzieży CtOlkonaJno z wo-

(gr} - Micha11!1a Nawroc:lrn, zam. i dn.iu :wc:zorajszym obł.awy, w; cz.asie ~tó- zu na .PL Boern·en. 
przy ul. Bandursku~go 20 zł.nyła w 101 reJ u1ęc1 zosrł:·ah ·o.cl k11ku dilll po1s.zuk1wa- Dz1wnym zbiegiem okorlicznośc.i u-
komisaJ:"jacie P. P. zaimeldowanie, że ku- ni pr.z,estępcy. jęła poHcja kobietę o tern samem na• cji pracowniczych odrzucili. 

Gdy wszelkie próby zlikwidowania 
zatargu nie dawały żadnego rezultatu, 
p. starosta W ro na, · który wystąpił jako 
mediator, zaproponował zawarcie t. zw. 
umowy taryfowej, normującej zarobki. 

zynka jej, Stanisława Ple,czyńska (Wól- Ares'Ztowainy został Karol Matusiak zwis1ku, a mia.nowie.ie Reginę Matusiak 
c :.::.ańska 196) .sik.radła. złoty zegarek z (Andl:'IZeja 58) za kraidzież dwuch pa-

1 za~iesiz.kiałą przy ul. Le~jonów 47: 
szufla,dy w m1es·zkamu. Poszko.dowa-na czek przędzy na sz.koidę Abrama Fryd- dziewczynę lekkich obyc~ajów która 
oblicza straty na 85 zł.otych. mana, przybyłego do Łodzi ze Zdutl.- skriadła Józefie Male (Wókz:ail.~ka 144) 

Przedstawiciele obydwu stron zgo- R b tn"' 
dzili ~i~ _na tak~e ~ozwiąz.anie sprawy, I o n l"Y na rzecz 
uzalezmaiąc złozeme podpisu od wyso- U Y naibiednieiszych.„ 
lrnści stawek cennika umowy taryfowej. Swiat pracy ofiarnie śrJ.ieszy z pomocą ofiarom bezrobocia 

Wyb~ano specjalną ko~isję, . która (v) Obywatelski Komitet Pomocy Kwota · 450 złotvch zebrana została 
p;:zystąp1ła do sporządz~?ta. tabeli plac. Najbiedniejszym, który 01rganiz.uje jedno od 1.515 osób. 
pr~c~ !e trwał~ do poznei ~oc~. Po razo:wą zbiórkę na „święc'Clne c1la Naj- W diniu wczoirajszym zgłosili się rów­
~rot~1.e1 prz~rw1e, P<?dczas ktoreJ .. zmę- biedniejszych" spo•tkał się z wzruszają- nież do komitetów delegaci kilku innych 
~ze:i1 1 g~odm uczestmcy konferencp spo- cem zrozumieniem doniosłej akcji ze fabryk łódzkich, skłaidaijąc skro,mne gro­
zyh posiłek, obrad~ ~ad uzgodmemem strony tej części społeczeństwa, która sze robotników, które dotvchczas osią­
opracowanych cenmkow zostały wzno- jako naj~orzej sytuowana najmniej może gnęły kwotę zł. 1000. Robotnicy łódzcy 
wione. ofiarować. Mowa tu o robotnikach, dają przykład ofiarności. 

·~ -·;o~""l.-...., ,....,,~l"':"lr:"lr.:"l~r-::"lr:'l b 
. '-~::• 1: . .:.'L:!:!::'.~J~..:L~~J~t~li:<'~I~ którzy wykazują zawsze wiele do rej '"'~0~r.v:v:v:v:\i:'I~ 

woli i wiele i;!otow<>ści do ofiar1 tam, ~ I 
STUDJUM PROJE.KTOWANIA WZORóW gdzie chod~i o pomoc dla ich bezrobot. ~ PARCELE : 

1 PRóB. nych kolegów, 0 · • 
Se.kretarjat Studjum Projektowania Wzorów W 00 d ł 0 S2 

i Prób przy Instytucie Pr.zemysłowo·Rzemieśl~i- iu wczorajszym !> i! ównego 0 BUDOWLANE (i) 
czym komunikuje, iż w dniu 25 b. m. wznow10- komitetu z.głosiła się deleJtacja robotni- g g: 

I 
· ne zos t ały zapisy na I-szy semestr Studjum. Za- ków Eitin2ona1 którzy z dwuch .odd1zia- 0 · 

pisy przyj muje oraz informacyj udziela Sekre- łów fabrycznych, a mianoiwicie przę· ~ 0 
tarjat Stu<ljum - Łódź, Główna 7, tel. 235·15, d l l R dw ń k' · • dcl · ł 0 przy ul. Krzemienieckie! ł ~ 

- rózne c.zęści gairderoiby. 
Poinadto airesztowano Gerszona Or~ 

bacha (Zakątna 28) za usH01Wanie doko­
nainia kraidzieżv w mieszkiarriiu Stanisła­
wy Jankowskiej przy ul. Gdańskiej 61. 

Ares·z.to1wanych pirizedaino do dyspo­
zycji właidz sądowych. 

,Wr.eszcie w goidzinaich poipołudnio­
wych Slp•Otstr.zegli d.rw;aj wywiaidowcy wy­
działu śledc.zego jak.iegoś podejrzanego 
i~ężczyznę, . który na ich widok poirzu­
c.1ł pacz,kę 1 po1czął szyb'o oddąlać się. 
Wywiaidor!Nlcy puścili się za tajemniczym 
o~mhnikiem w pogoń i ujęli ~o. Nie•zna• 
jomego dopriorwaidzono do wydziału śled· 
czeJ!o. 

Olruział się nim zfodziej', t. zw. „paję· 
czair:z", który pOW\1'.a1c·ał właśnie z wy­
p·ra:wy. Pod pachą niósł on sk.radzi•orną 
ze strychu bieHznę, należącą dJo Jankla 
Lina przy ul. Piłsudskiel!o 19. 

kłady odbywaj ą się w 2-ch grupach w godzi- przy ul. Dowboirczykow, zebrah wsród . o Dyżury a ..... lek codziennie w godz. od 9-ei rano do 15-ej. Wy- z.a ni przy u . a ~ s 1e1 1 ? z.ia u !: Retkińsklej do sprzedania. 0 
h dl b b t ·1 ' k t 450 I kt · dd 1· · Zgloszenia: Piotrkowska 40. 0 n-

nach ra~nych i wieczorowyc , we ug wy oru ro O ntKOW „wo ę. z" o~ą. o• .a.1 : Zarząd spadkobierców I. K. 0 Dz!siejsz_ei ~ocy dyżurują n astępujące a;pteki: 
słucta!zow.8t d' . t g t . d lnych do dyspo.zyc]l K1om1tetu dla Nai1biedme1- · 0 p . k" d 

1 
8 M. Kasperk1ew1cza (Zgie rska 54). A. Rvchtera i 

i sam~ d:-!clni~ iuprr:o/:ktu1'::;~h 0:~~~; zi 
0
próby szych. 0 ozna~s iego, w n pow- 01 B . . Łobody (11 Listopada 86), J. Zunde!ewicza 

ł 'k . . d ) , Zbio' rk,.. z,01s"ała zainic1'owana wy- ~ szedme od 10-12 I od 4 00 (Piotrkowska 25) . S. Bojarskiego i W. Schatza 
w o ten mcze zawo owcow. i · "' ·"' ~ . · (p · d 19) C R I ( . łącznie przez robotników, Część ofiar 0 de 6 popolud:r.u. 0 . rzeJaz . 

1
• • , z, ,vte a Kopern ika 2~). M. 

- "'"-'-"""""'""""""'.__ . . • • . , , 0 ~ · L 1 1J c a, (P10<1k{'l\'l\J 193), M. K!opotowsl<1ego i 
~-=,,,.,.., . .,...,..__ _ ,..,. ziło1zyh rowm.ez p.racowrucy w:nysłowi. .:;i000000000.!>0000000000000000000t.. S-ki· ·R7iO-wsk<. 147). (pl 
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Wniosek o przerwanie procesu 6rzeszolskiego 
DOKOŃCZENI~ · nego rezultatu, ponieważ zgóry wiado- „Po myśli art. 44 Kod. Post. Karnego! rozstrzygnię:ia, jeśli narada sadu prze~ 

nego dnia udał 'się do Bugajów, aby do- mo, że keżda strona będzie obstawała "WNOSZĘ O WYŁĄCZENIE TRYBUNA ciągała s:ię. Miast wyznaczonej półtor~J 
wiedzieć się, co zarzucają jego bratu. przy swoJem. lU W PEŁNYM KOMPLECIE Z TEJ godziny przerwy dopiero po trzech 
Ro.zmawiał wówczas z Wincentym Bu- Przewodniczący: - Wszystkie wnio:- SPRAWY I PRZEKAZANIE JEJ INNE- godzinach zabrzmiał dzwonek. zwiastu-
ga1em, który powiedzia,ł mu, ski konfrontacyjne proszę zgłaszać do- MU TRYBUNAŁOWI jący wznowienie rozprawy. 
ZE GDYBY PAWEŁ OZENIŁ SIĘ Z KU- piero po zakończeniu badania wszystkich Doszło wczoraj do mojej wiadomości, że Sąd wkracza na sale. Wśród wielkie} 
CZALSKĄ, DZIECI .NIE POMARŁYBY. świadków. w składzie kompletu sędziowskiego nie· ciszy przewodniczący odczytuje: 

- Za drugim raze.m, gdy tam P?· Wreszc~e zezn~je jeszcze krótko Ro- ma ani jednego oj~a. Nikt z sędziów nie „Sąd otrzymał wycią2 z protokułu 
szedłem, iastat.em Wmcenteg.o BugaJa man Ludwikowski, szwagier oskarżone- ma dzieci i nie wie, co to jest uczucie posiedzenia niejawnego sądu okręgowe­
w komórce, gdz'.e skrobał .kartofle .. Py- go, któr~ opowiada, że następnego dnia rodzicielskie. Twierdzę, że każdy z sę- ·go w sprawie wniosku adw. Hofmokl· 
tam go, co rC!b1, a on m1 odp~wiada: po zgonie Anny Grzeszolskiej Kucza!- dziów wyrokujących musi mieć możność Ostrowskiego. Decyzja tadu brzmi: 
„Obiad sę gotu1ę! bo wygnały ~"!.e z do- ska w j:g~ o?ec1Jości oświadczyła się także i t~n rodzaj !'czuć odczuć przy wy- WNIOSEK ODDALIC, JAKO ZGŁO~ 
m~ te cho.ler.y, zona i Kuczalska • Opo- bratu, mow1ąc. „Anna była wychowana rokowanm. Kto mgdy własnego dziecka SZONY PO TERMINIE'' ··· 
w1adał tez, ze Kuczalska zmierzyła się pod suknem, a ja jestem kobieta świato- do piersi nie przycisnął, kto nie widział . . • 
na. ~ie~o siekierą. Z~c~owanie Kucza!- wa, będziemy pasować do siebie". Brat jego łez, kto nie siedział nad łożem cho- , - Sąd _me w.~iął po.d du~ag~ moty-
sk1e1 me ~odob.ało. mi się. dawno z te~o żachnął się wtedy. świadek zeznaje rego dziecka z lękiem śmiertelnym o ie- wow_ obr?n.cy, 1 ~ dowie~ z,al sie oą .0 

względu, ze ~1działem, Jak rzucała. się również, że wieczorami dzieci p:saly pa- go życie, ten nie może ocenić należycie okohczn.osciach, 0 ?tyczą ... ych tego wm~ 
~. ratu na. szyJę. Pew~e~o dni~, zyła I miętniki w obecności Kuczalskiej, która rej sprawy. Badałem historię trucicieli sku .dopiero obecme, ł~cz stan~ł nai sta 
J~szcze m~boszczka •. w1dz1ałem Jak rz~- poprawiała im i dyktowała niektóre rze- i morno że w 16, 17 i 18 wieku sprawy now!sku formalncm, ze takt wn osck 
c1ła ~~ s1.ę na s~yJę, gdy przechodził czy - jakie, tego świadek nie słyszał, i te były na porządku dziennym, musi być zgłoszony na 3 dni orzed roz· 
obok 1e1.m1es~kama. . . gdyż siedział w sąsiednim pokoju, mógł! NIE ZNALAZŁEM ANI JEDNEGO WY- prawą. . 

Sędzia Mtchal~k.i: - Jakie s.tos~nk1 więc tylko obserwować przez otwarte PADKU ZATRUCIA WŁASNYCH Rozprawa trwa więc nadal. 
panowały w rodzm1e Grzeszolskich. drzwi. I DZIECI. zy EXPRESS" PRZY 

. · ~wiadek: - ~yła tam h~rmonja do- Sąd zarządza przerwę. Sąd ma rozstrzygnąć zatem wielki prob- NIEJSUIET~~ZY CIĄG PROCESU „ 
póki Kuczalska me zaczęła się do wszy-I Iem społeczny, a czy sąd w tym skła· • 
~tkiego. wtrącać. ~ieboszczka Anna skar I Uwaz· ałem Koczalską za dzie m~że P.rzyłożyć ręki do r_ozwiązania 
zyła się często, ze Kuczalska dokucza zagadki - Jak przyzwyczailismy się na-
jej. Anna pł.akała, g~y f!Ii to opowiadała. n1'epoczytalną I zywa~ ten .Proces, w którym człowiek Jl.:: 11 , Tu „ - ,J. , . .. · 
Kazałem 1e1 to pow1edz1eć bratu, ale ona • oskarzony Jest• lf tJ. WJ..(] . U ·c.u,(JJ~. „ 
me chciała, mówiąc, że z tego powodu Po przerwie zeznaje świadek Kucza!- O NAJPOTWQRNIEJSZĄ RZECZ NA _ -eJ. 
~ep~~j<! się j~szcze bardziej stosunki mę- ski, pierwszy mąż głównego świadka • • . ~WIECIE? . I PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIEJ 
za. i JeJ rodzmy. . oskarżenia. świadek opowiada, ie krót- Zd~Je. się, ze me. ApeluJę me do mart-. POLSKIEGO RADJA. 

·Adw. H. C!strowski: - Czy pan Jeden ko żył ze swą żoną i porzucił ją, gdyż ~e! htery pra":a, le~z c~cę. sięgnąć głę· I SOBOTA, 28 marca 1936 r. 
r~z słyszał, ze Kuczalska pobiła swego go zdradzała. Ożenił się z nią. gdy do-• b!eJ, do krystahczneJ studm uczuć ludz· 112.15-12.25 Muzyka _ płyty. 12.25_ 13.25 Koa· 
OJCa? stał maturę. Bugajowie obiecywali że kich. Powolne trucie własnego dziecka . cert w wykonaniu orkiestry kameralnej pod 

Świadek: - O nie, skarżył się kilka wyślą go na politechnikę ale t.o nie' na- i przyglądanie się ze spokojem, jak zbli· l dyr. Sylwest~a Czosnowskiego (z Wilna). 13.25 
razy. st 'Io ' ża się ono do śmierci jest to ri.ecz naj-1 -13.30 Ch~1lka itospodarstwa domowego. 13.30 

ąp1 · . • I ' . • -14.25 Rózne rytmy - płyty. 14.25-14.30 ..... 
Adw. H.-Ostrowski: - Co pan może pot~v_orme1sza, ~ e zarazem wręc~ me-! Przegląd giełdowy łódzki. 14.30-15.00 Muzyka Koczalska groziła zemst=- powiedzieć o swej byłej żonie'~ mozhwa. Brak Jest wam, panowie sę-, Iekka - płyty. 15.00-15.15 ,,śledź" (obrazek 

'I Świadek: - Uważałem ją za nlepo- dziowie, jednego elementu, który pomógł oby~z~j~wy z„ współczes!l~i Rosji) - fragment a 
W dalszym ciągu zezna1'e siostra Grze t I N' t ł · · t b d · by wam sądzić Grzeszolskiego Dlatego powiesci Ida!Jl Badowskiei P· t. „Dzwony w Le~ czy a ną. 1e s ysza em z JeJ us r. aJ . . · . ' 1 ningradzie". 

szolskiego, Adela Ludwikowska. Opo- jednego słowa prawdy. Umiała tak kła- proszę o przekazanie teJ sprawy mnemu 115.15-15.20. „Nasz handel morski". . 
wiada ona, że nie lubiała Ku~zalskiej, mać ; fantazjować że ja sam chwilami kompletowi sądzącemu". ! 15.20-15.30: Przegląd giełdowv warszawski. .~ 
Ponl·ewaz· ta psuła dz1'ec1' Jerzy pal'ł ' . · · p k S ki• W · t · 15.30-16.00. Zes.pół kameralny Niny Mińskie1·. 

· 1 zatracałem poczucie rzeczyw1stosc1. r~ • us ·-: · sprawi~ ego wmo- 16.00-16.15. Lekcja języka francuskiego _ 1•'-· 
papierosy, a gdy mu zwracano uwagę, Ostatnio Kuczalska była u mnie, gdyż sk~ za1mę stan,ow1sko zupełni~ negaty:"-

1 
tor Lucien Roquiny. 

cdpowiada!, że ciotka go nauc'lyła palić chciała mnie wezwać .na świadka w tej ne i ze względow formalnych 1 wszelkich 16.15-16.45. Teatr Wyobraźni: Słuchowis1co dfa 
i powiedziała, że mu wolno. ;\una pła- sprawie i powiedziała, że chociaż Grze- i11~yc~. T~ rz.ecz ni~bezpieczt]a dla ~sp~a I· _ dzi.eci .mło~szych p. t. „~+2=:4" Stanisława 
kała stale przez Kuczalską. Gniewały szolski i wyjdzie z więzienia, to jednak w1edhwosci, kiedy me na dowodach opie Soiecki~go z muzyką Wiktora .Buchwalda (z 

si_ę z sobą w chwili jej zgonu. Po jej zostanie bez_ koszuli Porzuciłem ia po ra się prz~kona_nie . sądu. ,lecz na ucz.u- 11 16 ;l~~~'.tó.a)Ć:ała Polska 'tpfewa C..: audycję ~ 
śmierci odwiedziłam brata i widzę, że czterech miesiącach, uważałem bowiem, ciach. OboJętną 1est kwestJą, czy sędzio- prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. ·i 

Jerzy zamyka na klucz wszystkie szafy. że nadaje się raczej na deski s··eniczne wie mają dzieci. Mają sumienie, a to 1 17.00-17.15. „Polacy na dalekich lądach i n\O'ł 
Pytałam w jakim celu, a on mi odparł: a nie do pożycia małżeńskiego ... ' jest najważniejsze. Bo tylko sumienie rzach" - „~ Pawle Strze.leckim, ~tóry 116• 

, ' . d • k• · d ·d ~ i i rom Au$lral11 dawał polskie nazwy • _ od· 
,.Bo Kuczalska przychodzi I kradnie Swiadkowie Barbara Gabryslewi. se Zl?WS. ie .m.oze e?y owac o w n e czyt wygłosi Roman Umiastowski. 
wszystko po mamusi. Jak mamusia u- czówna i Józef Lesiak krótko zeznają, lub mewmn?sc1. oskarzonego.. . 17.15-17.45. No~ości z płyt. . . • 
marła, widziałem, że udawała, iż całuje że Kuczalska ma"zała miotfę \\' ustępie Sąd uda3e się na naradę 1 po 10-cm 17.45-17.50. „świat naszych roślin• - „Jodła• 
• k • • ł · · · • · k" ~ m'nut h · ! s . - pogadanka - wygł. prof. Bolesław Hrv-
Ją w rę ę, a. sc1ąg~ę a JeJ pier~ctone • i zamazywała klepsydry o śm!erci Lu- i ac og a ~a. niewiecki. · . 

Sędzia .M1chalsk1: - Co pan: słysza- cyny Grzeszolskiej, ponieważ był na nich .... Wobec wmosku obro!1y o ~yłącze- 17.S0-18„00„,„„Mówmy 0 prowincji" _ ''.Z~nik 
ta o Kanaf1e? napis, że pogrzeb odbędzie się w Czela- me ~ałe~o k?mple~u sędz1owsluego, są~ prowmc1.1 - pogadanka - wygł. Kazimierz 

świadek: - Kuczalska płakała raz, dzi a nie w Sosnowcu. uwaza, ze me moze zabrać głosu w teJ lP 00Lec1z8y4c0k1 K(z Krakowa
1
). w k -

. . b'ł B . . b t . ' sprawie Postanawia więc sk'ero ć . - . . . oncert SO Istów. y ona.wcy: -
ze Ją Z 1 a ugaJc.wa i ra ?Wa, zona Następny świadek, Janina Dąbrowska , · 1 • w.a Felicja Krysiewiczowa - ,erkowsja (śpiew) 
Władysława BugaJa •. bo chciała wyle- urzędriiczka firmy ttuldczyńSki, opowia- ~ yciąg z protokułu na posledzeme me- _ Toruń i Zdzisław Jahnke (skrzypce) _ 
czyć nerwy Lucyny 1 dlatego zamknęła d . ł A G 1 ·k k Jawne sądu okręgowego w Sosnowcu,! Poznań. 
ją "" pokoju z Kanafą, a jej się pogorszy- a, .ze pozna a . nnę rzesz? ~łą 'Y, ~- 2!bowiem komplet sądzący sam nie może 18.40-18.50. „życie miasta Łodzi''..- P.oit~dan-
• . b l' . d - 't I I syme na zabawie. Zmarła zad a Sit;, ze dec d ć s ł • z ka p. t. „Wśród małych ludzi' (dzieci Ło· 
tC• i za. rai Ją 0 szpi a a. . . mąż ją zaniedbuje, ale równocześnie do- Y owa 0 wem ,wy ą~zenm: ~rzą- dzi) - wypowie Grzegorz Timofiejew. 

Prokurator: - Czy pam .rozmawia: 1 dala że dzieci bardzo kocha. W ubec l dzam przerwę na połtoreJ godzmy 118.50-18:55. Po~ada~ka społeczn~: „Liga M'?ri 
la z Kuczalską gdy Lucyna lezała w szp1 I t 'D b k . ł . , . ska 1 Kolonialna' - wypowie Ignacy Zie-

1 ? .· · ego ą rows a pociesza a 1ą, mow1ąc, W • ~ K b , , liński. 
la UŚ. i d k T k że rozumna kobieta powinna przejść nad ., 010'11 o roncy 18.5'5-19.10. Muzyka baletowa - płyty. 

w a e : - a · . takiem zaniedbywaniem do porz:1dku 19.10-19.20. Zapowierlź programu na dzień na· 
Prokurator: - Czy Kucz~lsk~ mów!la dziennego, gdyż wcześniej czy później 0drZUC00J , stępny. 

łi;- gdy. Luc~na ur:irze, _bę?z 1 e. się mściła mąż się opamięta. świadek mówił na- ig.·j~.=ig·~g ~~~~t~! r;r;~,::1~~; ~pnrtowe. 
Świade~. -: Ni~, 1!1°wlła! z~ gd~ i;>a· stępnie, że Grzeszolski był bardzo wy- Sensacyjny wniosek O Przerwanie 19.40-19.45. Wiadomości sportowe ogólne. 

)eł się z mą me ozem, będzt~ s1_ę m~c1ła. magający w pracy i dlatego nie by! lu- rozprawy wywołał ogólne poruszenie. 19.45-19.55. Pogadanka aktualna. 
Adw. Pawełek: - Czy dzieci kochały b' k I ó · d ł d h B I Na sali sądowej i w kuluarach toczą się 19.55-20.00. Przerwa. 

Kuczalslr ? 1an:y przez O eg W .i po W a nyc · Y . . d k 20.00-20.45. „Comic-jazz-Revue" - lekka au· 

Ś . ,dą.k· N' J ó .
1 

orygmalny, nieprzeciętny i opanowany. ozywione i namiętne YS usje. Pikant- dycja Adolfa Fleischera (ze Lwowa) w w}'lk. 
w1a. e. · -;--- !e. erzy I;1 WJ na- Przew.: - Czy Grzeszolsk! nie był nym szczególikjem jest, że w wydziale ork. Jazzowej „Szał" i solistów. 

wet o meJ „me ciotka, lecz ,a szmata erotomanem? . · karnym sądu okręgowe20 w Sosnowcu 20.45-20.55: Dziennik wieczorny 
z dołu". . Ś • d k.' ~ W t k d . • ki _ jest tylko dwuch sędziów mających 20.55-21.00 Obrazk! z Pot~ki w~półczesne) ? 
. Ad p ł k ł ' . k wta e • s osun u o zeus e d ł • . • 121.00-21.30. Audyc1a dla Polakow zagramcą: -

w. awe. e ,-. zgkasza Kwmos
1
e k 0 go personelu fabrycznego był bardzo z ec1, tak, ze nawet w wypadku u- ,,Obrazki z dziejów mieszczaństwa poi• 

s.konfrontowame swia.d a z . ucza s ą. taktowny. względnienia wniosku obrony, skie!!o". „ . 
Adw. Ii.-Ostrowski oponuie: - Po- NIE DAŁOBY SIĘ ZEBRAC PEŁNEGO 21.30-22.00. „~esoł~ . Syre1;u - audycja P• t. 

nieważ ~ykluczam, aby sąd w dwuna- Sensacy1·ny 111n1·osek KOMPLETU „OJCÓW„. ~Ei~~~: znaiomy - pióra Jerzego Ostrow· 
stym dum rozprawy nie wyrobił sobie w T 1. d b <l ·„ 22.00-23.00. Koncert w W)"konaniu Orkiestr 
jeszcze opinjl o świadkach, tembardziej ymczasem w sa 1 nara 0 ra UJv Symf. P. R. pod dyr. Mieczysław~ Mierze'.. 
o wartości moralnej KuczalskieJ, jest to adw. Hufmokl·O:łrowsklEgD cały ko~plet karny sądu okregowe~o jew~k!ego z udziałem Sergjusza Benoni•ego. 
zbędne. Poza tern konfrontacja taka bę- Na wokandzie pozostało jeszcze do w skład~1e 11 osób, pod przewodnie- - sp1e_.w. .. . . . 
dzie porachunkiem dwuch rodzin, a sala przesłuchania 4-ch świadków, gdy wsta- twem wiceprezesa s. o., Saryusza Wo!- 23·0•0-123·~:> "" 1.adomo~ci meteorologiczne dla 

sądowa me Jest do tego o powie mem Jt' a w. o mo < • s rows i 1 zgasza ~· z .a c wm se o rony. 23.05-24.00: Muzyka taneczna w wykonaniu ' ' d · d · 1 · d Ii f 11 O t k' · ł skieg ro p truJ'ą ·o k b zeg ll!?:l nowietrznei. 
miejscem. I wreszcie nie da to praktycz- S( nsacyjny wniosek. W1doczn..e trudną była sprawa do orkiestry P.R. pod dvr. z. Górzyńskiego. . , -

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić iż zostaje otworzony nowocześnie urządzony 

PEllS~ONAT „ROGOiYKA't 
który mieści się w uroczym pałacu p. ZAJBERTA, Wiśniowa-Góra, Tel. 14, pos'ada suche słoneczne pokoje 
z wszelkiemi wygodami jak również taras, plaża i łazienki, codziennie koncert radjowy, wykwintna kuchnia rytualna, przyjmuje się 
zamówienia . na święta wielkanocne. Informacji udzielamy na miejscu i telefonicznie. Polecam się łaskawej pamięci 

N. Rogożyk 
WISNIOWA-UóRA. tel. 14 



1ID 
.znakomita forma. Spodenkiewicza Kalendarzyk na sobot~ i nled zielę 

Sobota. 
Szermierka. .W sali przy ul. PrzeJazd 46 

ogólnopolskie szermiercze mistrzostwa Lodzi 
dla pań. w drugim dniu mistrzostw pięściarskich okręgu Niedziela. 

Łódź, 28 marca. 
Pocieszalącym ob!awerń drugie1rn dnia mi­

strzostw pięściarskich okręgu !est stwierdzenie 
bardzo dobrej formy kilku zawodników. Na 
czoło startujących wczoral pięściarzy wybił slę 
b~zsprzccznie Spodenkiewicz, który będąc "W 

pierwszorzędnej formie stoczył niezwykle In­
teresującą walkę z również bardzo dobrze wal­
czącym Białymstokiem. Powrót Spodenkiewicza 
do formy Jest szczególnie pocieszający w obli­
czu czekalących nas mlstr.zostw Indywidualnych 
Polski. 

Lepiej, niż pierwszego dnia wypadł też Woź­
niakiewicz, któremu starczyło tym razem je­
dne! rundy by uporać sie ze Zbierskim, który 
miał znów „przyjemność" walki z Woźniakie­
wiczem dzięki uwzględnieniu przez komisie pro­
testu założonego pierwszego dnia. 

Zwyciązcy w wadze półśrednie! Ostrowski 
ł Durkowski nie mogli i tym razem zachwycić 
swą formą, przyczem Durkowski zdale się być 
nieco lepszy od swego JutrzeJszego przeciwni­
ka w finale. W czorai miał Durko wski nadspo­
dziewanie · ciężką przeprawę w svotkaniu ze 
swym kolegą klubowym Banasiakiem. który do 
ostatnie) chwili nie zrezygnował ze zwycię· 
stwa. W przeciwieństwie do tego miał Ostro­
wski zupełnie ułatwione zadanie, gdyż jako ko· 
lega klubowy Gawin stanął do walki z nim Je­
dynie poto, bu mu utorować droge do finału i 
po fednej rundzie nie stanął już wlecei w ringu. 

W średniej widzieliśmy wczorai niespodzie­
wanie w ringu Chmielewskiego, który za spar­
ring partne1·a otrzymał kółegę kluboweito Rom­
p!a. I temu wystarczyła jedna runda. W czasie 
przerwy zrezygnował on z dalsze! walki. 

niaklewlcza Idzie Zbierski na deski do dziewlę· clwnlka Rompla (IKP). Jedną runde demonstro- - Piłka nożna. Boisko LKS przy Al· Unii <> 
ciu, sędzia Jednak wyllcza go, ogłaszaiąc zwy- wał Chmielewski walkę prawa. nie operując godz. 15,30 mecz towarzyski: U<S (liga) -
clęstwo Woźniakiewicza przez k. o. zupełnie lewą, które! nie Jest Jeszcze wldocz- Naprzód (Lipiny), poprzedzony przedmeczem 

W drugie) parze wagi lekklel M.lkołalczyk nie całkiem pewny. Ale I prawa wystarciyła, LKS III - ZJednoczone Il. O godz. 11-ei przed 
(Geyer) spotkał się z Kowalskim OKP). Walka by Rumpel w przerwie po pierwsze! rundzie poł. mecz towarzyski: LTSG - Makabi . . Boisko 
jest niezwykle zacięta I obfituie w stałą wy· zrezygnował z roll sparring-partnera Cbmle- Wimy; o godz. ll·eJ przed p'of. mecz towarzys­
mianę ciosów. Po wyrównanym niemal prze· lewskiego. 1 ki: Wima - Widzew. Bois~o WKS o godz. 11 
biegu zwycięstwo na punkty przyznane zostale W wadze półciężkiei spotkali sle Pietrzak przed poł. mecz towarzyski: WKS - ZJedno-
Mikołajczykowl. · OKP) z Jaskułą (Z). Walka na marnvm pozlo· czone i o godz. 15,30 po pot: Tur - SKS. W 

W wadze półśredniej Ostrowski (G) spotyka mle upłynęła pod znakiem nleznaczn~i przewa- Pabianicach o godz. ll·el mecz towarzyski: Bu 
się ze swym kolegą klubowym Gawinem (O). gi Pietrzaka, który też wygrał Ja na punkty. W rza - KE, oraz PTC - Reprezentacja Szkolna. 
Już od początku widać laki charakter ma ta drugie) rundzie walka odbywała sie przy opusz- - Boks. W sali Geyera przy ul. Plotrko"'.­
walka. Gawin w przerwie po pierwsze! rundzie czonel kurtynie, gdyż na ring rzucono z wido- sklej 295 o godz. ~1,30 przed. poi. finały mi· 
rezygnuie z dalsze) walki oddając koledze zwy- wnl lalko Wobec u!ęcla przez policje sprawcy sarzostw bokserskich okręgu łodzkiego, 
clęstwo. przywróc~no Jawność walki. - Lekkoatletyka. Na Polesiu Konstantynow-

Zupełnie inne oblicze miało spotkanie dru- Sp9tkanla finalowe odbędą sle w dniu ju- skiem o godz. 10-ei rano: ~legi otwarcia sezo· 
gie! pary kolegów klubowych z IKP :Qurkow- trzeJszym również w sali Geyera o godzinie nu ŁOZLA; dla kobiet I męzczyzn nlestowarzy. 
skiego z Banasiakiem. Tutaj widzieliśmy walkę 11.30. szonych i stowarzyszonych o puhar „Expre~su". 
o zwycięstwo aż do końcowego gongu, przy- Jedynie w wadze piórkowe! odbedzie się . - Szermierka. W sali b. kasyn~ podof:cer-
czcm Banasiak wypadł nadspodziewanie do· walka półfinałowa, gdyż pozostało Jeszcze 3-ch sk1ego (przy ro.gu Leszno I Al. 1 Ma1a) .od godz. 
brze i mimo że spotkanie wyraźnie przegrał! zawodników: Michalak, Spodenkiewicz i Cze· lO·el !ano: połflna~y drużynowe mistrzostw 
trzymał się bardzo dzielnie. Po odoszenlu zwy-1 sławski, a klub Zjednoczone odmówił stoczenia szermierczych Polslu. . 
cięstwa Durkowsklego Banasiak gratulował mu przez Michalaka spotkania półilnałowe1to w dniu - Gry sportowe. W sali przy ul. ZagaJmko-
i ucałował go serdecznie. dzisieisiym. 'Yel 54 od godz:. 10,30 .Przed przed poł.: pół-

W wadze średnie! Chmielewski miał za prze Imały turnieju S!atkówk1 męskiej systemu trói· 

•••••••H•••••••••••••••••••••„ ••••••• kowym. 

Grecja - Polska Czy Martyna Jutro półfinały mistrzostw-
Międzypaństwowe spotkanie µrzeprosi się z Legf ą? szermierczych Polski 

tenisowe Warszawa 28 marca. . W zawodach .szermierczych. półfi~ałowych o 
' . mistrzostwo druzynowe Polski, ktore odbędą 

Warszawa, 28 marca. Martyna według obiegających pog!Jsek miał, się w dniu Jutrzejszym w Lodzi przy udziale 
W dniach od 14 do 20 kwietnia w turnieju się pogodzić ze swo m klubem i grać napo- . WKS-u z Lodzi, AZS (Poznań) oraz mrstrza 

tenisowym o -:1fstrzostwo Grecji w Atenachj1 wrót w jego barwach w nadchodzącrch mi-1 Warszawy w walkach na szpady zastosowany 
uczestniczyć będą Jędrzejowska, Tloczyński strzostwach ligowych. · zostanie do obFczenia touchów aparat elek­
ttebda ! Spychała. . . . . Dotąd jednak ugJda nie nastąpiła i są tylko . trrc~ny, który specjalnie na te zawody przy· 

. W rar;iach tego turme_1u odbędzie się t~z1 przypuszczenia że ona w najbl ;ższym czas'el w1ez1e P• K_ulmotyckl z Warszawr. 
m :ędzypanstwowe spotkanie Polska - Grec1a. nastąpi ' Na sędziego głównego zawodow został wy-

Polscy ten isiści wyjadą w dniu 7 kw etnia i · . . . , znaczony por. Szupenko z Brześcia. Drużyny 
odbędą podróż do Aten samolotem. Martyna 1,ak dotąd .~ie zdecydował się iesz- będą liczyć po 4-ch zawodnlków. 

cze na powrot do Leg11. 

Mieliśmy też iuż pierwsze spotkanie w pół· 
ciężkiej, w której słabiel niż zwvkle walczai!y 
Pietrzak utorował sobie dzięki zwyciestwu - w 
spotkaniu z Jaskułą drogę do finału. W finale 
czeka Jednak Pietrzaka bardzo cletlde zadanie, 
bowiem przeciwnikiem Jego będzie Kłodas, któ- . 
ry ma raczej więcej szans na zwycięstwo. pro 1<) e k ty te n is istów 

w poszcze~ólnych spotkaniach uzyskano na- _ Nowy zart.ąd Ł.K.S. obnU:ył ceny bil et6w 
na mecze ligowe stępuJące wymki: stołecznoj Legj1 · 

W wadze piórkowej spotkali sie Spodenkie- '1 - · · Tajfunu'' 
wlcz OKP) z Białystokiem (H). Walka p!erw· . . . Warszaw8:, 28 marca.. " 
szorzędna stoi na wysokiem poziomie I wyka-1 . Legia stara .s~~ ,o spowadze~ · e w sezo:11 1e W ubiegłym tygodniu odbyło się w lokalu 
zuje dobrą formę obu za:woduików. a szcze~ól- wiosenn ym temsistow f!f!ncusk'ch z Rac n.g I własnym przy licznym udżiale członków walne 
ni~ Spodenkiewicza. W pierwszei I dtugieł run· Club a~bo an~elsk eh . z Eng!and Lawn Tenis zebranie „Tajfunu", 
dzte ma Spodenkiewicz znaczna "rz"'waa" któ· and Cn cett ~lub (Wimbledon). Spotkania te p kilk _ _._. h b d h t ł b " - „..,, odb ! b · t · h d 20 d 26 k · t o ugow:1nnyc o ra ac zos a wy ra· 
ra w trzecie! zmnle}sza się Teraz Jest Spo- Y Y Y się w ~rminac o o wie • d kl b t · kł d · 
denkiewicz Jakby nieco prze~ęczony, wygrywa n'a względn i e 3 do 5 maja. nGy nGowfY. zk~rzl ą u u w naMs ępL~Jtącykm s a .zie~ 
jd k tk 1 , . or m ie - prezes, . 1 wa. - w1ce 

na spo an e dosć wysoko na Punkty. Pe t ,.,. t "''e ŁKS , Hung~ri·ą prezes A Brauner sekretarz H Wasser -
W II-glej parze spotkali sle Czesławskl z Ki r r ... ~" iZl11- · -U z "'" k b '·k : H BI -t · D F '· . · R L't .

1 
· ' si ar nr 1 . umsz a1n, , ra1man 1 . 1 • 

Jewsklm Il. Walka pro~adzona przez cały c?=as ~ekcja piłkarsktl LKS-u pr?wadzi J~ż od . manowicz jako. czł?nkowie zarząidu.„ Jako za· 
w bardzo żywem tempie upływa ood znakiem ! dłuzszego czasn pertraktacJe z m·strzem p1łkar· stępcy: ~· Ro:.bmow1cz, Sz. Pelman 1 S. Rozen­
prze~agl <:;zesła~skiego, który też wygrywa 

1 

skim Węg' er, HungarJą, w celu surowadzenla '·berg. Do komisji rewizyjnej: Wł. Wajnblat, M. 
Ją niespodziewanie na punkty. jej do Polski. Pertral,tacle te znaiduią się obec Gertner i L. Frydman. Do sądu koleżeńskiego: 

W wadze lekklei spotkają sie poraz drugi 

1 
u:e na dobrej drodze, przyczem jako terminy , Ch. Ejzenberg, C. Merzel i Drajborn. 

Woźniakiewicz OKP) ze Zbierskim fGeyer). Po meczów w Łodzi LKS wysunął 28 lub 29 1 · 
pierwszym celnym ciosie zadanym przez Woź- czerwca. 

Dowiadujemy się, że LKS postanowił obni­
żyć w tym sezonie ceny biletów na mecze ligo· 
we w Lodzi. Obniżone mlanowic!e będą ceny 
b\letów weJściowych dla dorosłych na zł. 1,25 
oraz ceny b:tetów weJśeioWYch dla uczniów na 
80 groszy. Obniżone te ceny biletów weJścio­
wych będą Już zastosowane również na Jutrze) 
szym .meczu towarzyskim ligowego LKS-u ze 
śląskim Naprzodem. 

Student uniwersytetu Michigan, Ameryka­
nin Jack Kasley, ustanowi! nowy rekord świata 
w pływaniu r.a. 200 jardów stylem klasycznym 
uzyskując wynik 2:44.1 sek. 

Dotychczasowy rekord należał do Francuza 
Ca1 tt,nnet z wynikiem 2:44.2 sek. 

/; Jłndrzej :Ć a ń s Il ii~~~~~~~~~~~~~~~· czułości ojca, który nigdy nie okazywał - Naprawdę, chciałbyś osiąść na 
' ' mu swojej miłości. Ale teraz. gdy objęty wsi? 

J go szerokie ramiona ojca zrozumiał, że - Tak, ojcze! 
pod tą maską rzekomej obojętności kry- I nie zmienisz już więcej swego po-
je się dużo ciepła i uczucia. stanowienia? 

. - Dobrze zrobllem, żem tu powró- - Nigdy - z taką siłą powiedział Ich pierwsza miłość 
I c!ł -:-- pomyślał z ulgą. student, że ojciec spoglądał na niego po-

Stary przyglądał mu się z uwagą. . dejrzliwie. W starej, mądrej głowie po.-
Powieść ół n fi. - Zmizerniałeś - mój chtopcze!„. częło mu się roić, że widocznie syn mu-

sp czes a Przesunął ręką po jego ramionach sial doznać w mieście jakiegoś niepowo-
D_anuta Kresińska, ekspedjent~<a w m~- 1 Obserwowal z przyjemnością, jak i piersiach. 1 dzenia. Zbyt roztropny byl jednak, żeby 

;~!l~keow~!~~atnym Jana Zarysza zostaiel pod mocarnem u~erze~ie.m młota szt~~a -- Wata„. Sama wata! mruczał I wypytywać syna o historję jego klęski. 
Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na I rozpalonego do b1alośc1 zelaza przegJę;a przytem - prawdziwe flaki. I Krótko więc powiedział tylko: 

utrz~maniu ojca · - przyjmuje pom_oc Za;v- 1 się i przyjęta kształt owalnej podkowy. . Naprę~at z lubością mięśnie potęż- ! - To dobrze, to bardzo dobrze .•. 
sza 1 od czasu_ do czasu spctyka .się ~ mm., Kowal _ podobny teraz w blasku r.eJ prawicy. . ! Młodszy twój brat, Pietręk, poszedł je-

o spotkamach tych O'lw·aduie się na· . . · · k d b p t t I h ł · · d · k dł Ś 
rzeczony Daauśki Sian.sław Reczy•lski i po ~ęgh, zarzących się na ogms. u o a- - a rz na mme, na s arego.-c e - 1 siemą o WOJS a, spa e mi więc jak 

I W lk ty m lcz,;icy pił się - przeszedłem już pi·ąty kryżyk, 11 z nieba: potrzebuJ'ę pomocn1'ka. ' 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie J~cznego u ana -:- ros ' . J • "\ --: 
wierząc, że stosunki iej z Zaryszem są zu-1 kilkoma wprawnem1 uderzemam1 dokon ale po staremu gnę W łapach podkowy - Będę ci pomagał, ojcze - z po-
pełoie platoniczne. czyf roboty i wrzucił gotową już podko- ja~ t~zcinę.„ Ale bo też żyi'e na wsi i pta· 1korną uległością oświadczył syn. 
. . I wę do wiadra z zimną wodą, ażeby za- cuJę Jak Bóg przykazał. Stary spojrzał na niego znów z ukosa, 

~ic~y głos szeptał m~ w duszy •. ze!raz potem nowy kawał rozżarzonego Ogarnąt go ironicznem spojrzeniem. znów przeleciało mu przez głowę, że 
rnoze ied~ak ~anu.ska, m111'.o wszelkich żelaza położyć na kowadle. - A tobie, chłopcze, co dato miasto? kieska, jaka spotkała Staszka tam w 
pozorów, łe~t me~i~na .. on Jed~ak w za- Mt ody student, przyglądając się pre- Wyglądasz jak szczur wyjęty z beczki, mieście, musiała być wielka, skoro tak 
palczyw?sci swoieJ ~1~ chciał ~o d?- cyzyjności mechanicznych niemal ru- muskuły sflaczały ci, twarz pobladła, a doszczętnie złamała jego butną naturę 
słyszeć. 1 co~az .bardzieJ zasklepiał się chów ojca, myślał z zazdrością, że czło- sam jesteś raczej podobny do stracha na - nie powiedz'ia.l jednak nic. 
w swoim gmewie. wiekowi tema obce są wszelkie neura- wróble niż do dwudziesfokilkuletniego Siostry Staszka, trzynasto i czter• 

Na drugi dzień uregulowat swoje steniczne rozterki, werterowskie smu- chłopaka„. Ale jak sobie kto pościele, nasto letnie dziewczęta ucieszyły się 
sprawy na politechnice, i nie pożegnaw- teczki i duchowe załamania. tak się wyśpi. Ja, jako ojciec, radzilem szczerze z powrotu brata, którego -
szy się nawet z kolegami wyjechał ·z - Błogosławieni ubodzy duchem, ci dobrze, ażebyś pozostał na wsi, Skoro (aczkolwiek onieśmielał je manieramL 
miasta, ażeby po latach tufaczki jak mar albowiem ich jest Królestwo Niebieskie jednak zachciało ci się być surdutowcem i ubraniem miejskiego pana) ~ogromnie 
notrawny syn - Jiiczego w życiu nie do - zamajaczył mu w pamięci stary wer- i nosić biały kołnierzyk, to cierp!„. kochały. 
konawszy - powrócić do domu rodzica. set„. Syn marnotrawny nie przerywał mu. · Starsza Baśka usmarzyla na wiecze 

Powoli wszedł do kuźni. I Byt nawet zaskoczony trochę rozmow- rzę jajecznicę z mendla jajek, okrasiła ją 
Rozdział dwudziesty pierwszy. Ojciec na widok jego nie odlo.żył nością ojca, który zazwyczaj byt mru- kiełbasą, a przy rozdzielaniu porcyj ma-

ZAPOMNIEĆ.„ przytrzymywanej obcęgami sztaby. kiem. Dopiero kiedy stary skończył, za- newrowała w ten sposób, ażeby naj-
0 tern wszystkiem myślał teraz Sta- Przywitał go tylko oczyma i dalej kuł czął nieśmialo: większą dostal ukochany brat. 

nistaw Reczyński, spoglądając z ciem- żelazo - jako żelazo kuje się dopóki jest - Ja, ojcze, również doszedłem do - Jedz, chudzino, bo wyglądasz 
ności na oświetlone wnętrze kuźni swe- gorące. Dopiero gdy gotowa już podko- wniosku, że nie ma sensu poniewierać kiepsko! - zachęcata go, podczas, gdy 
go ojca. wa wpadła ze sykiem do wiaderka z się w mieście, lata całe trawić na zdoby młodsza Maryśka smarowała mu ma-

Czas jakiś wsłuchiwał się w tak wodą, kowal obtarł rękę o fartuch i u- waniu dyplomu, który i tak nie daje po- sfęm grubą kromkę razowego chleba. 
dobrze mu znany od dzieciństwa rytm śmiechną! się do syna: tern chleba, skoro tu na wsi czeka na I Staszek, który przyciśnięty zrnart-
mtota. spadającego na kowadło. - Przyjechałeś? ... To dobrze-' mnie gotowy warsztat pracy. Rozmyśli wien-iami przez ostatnie dwa dni niewie-

Ta żelazna melodia uspokoiła jego Mocno uściskał go. tern się: pozostaję z wami. le miał w ustach, pałaszował zdrowo. 
rozstrzęsione nerwy. Staszek nie był przy~zajony 'do Oczy starego zaś.wiecHY. si6 <Dalszy cią~ jutro)~ • 
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Pewien lekarz szkocki przed śmiercią z~rA· 
ca się do żony: 

- Wiem, że Jesteś skąpa, lak, zresztą, 

wszyscy nasi spółzlomkowle„. Ale proszę clę 

o Jedno„. Musisz ml przyrzec, że po moJel 
śmierci postawisz ml nagrąbek z molem nazwls I 
ki em„. 

żona szkockiego lekarza pomyślała I od­
parła: 

- Dobrze.„ Przyrzekam cU •• 
W kilka dni po pogrzebie znikł SZYid z domu 

w którym mieszkał ów lekarz, natomiast na gro 
ble ukazała się tablrca następuJącel treści: i 

- „Dr. Pat Abernety, choroby wewnętrzne, I 
przyJmule od 9 do 12 I od 4 do 6" • 

•• *' 
Kac spotyka Kotka na ulicy. 
- Panie Kotek, czy pan słyszał Jaki przy. 

kry wypadek wydarzyl się Mayerowi?„. 

28111 ~I!l!lł.~ 19s6 .N 88 

w~panłaly okaz gotyku I 
MINIATUROWY MOTOR. 

- Nic nie wiem! O 
- Mola żona uciekła z nim zagranicę! I to motorek wielkości papierosa, skon· 

, 
1 struowany tak precyzyjnie, że robi do· 

~.*. '' • I kładnie 5000 obrotów na minutę. 
Oość· w restauracli zwraca się do kelnera: Zdjęcie nasze przedstawia rzut oka na sławną katedrę w Antwerpii, z wieżą 
- Panie starszy!.„ Dlaczego mola wątróbka wysokości 123 mtr. Katedra ta jest główną reprezentantką i jedyną tego rodzaju I 

fest taka mała?." w Europie, późnego go tyku flandryjskiego. NA WET SZW AJCARJA SIĘ ·ZBROI. 
- Skąd la mogę wiedzieć, proszę pana?„. 

Niech pan zapyta dokt~.~at z ofenzywy wło~.!iiej w AblsynJI 
Pan Antoni wychodzi z knaJpy po północy 

f przywołuje taksówkę: 
- Panie szofer !„. Ile pan wetmlesz za kurs 

do mojego domu na Krzywem Kole? 
- Około pięciu złotych·" 
- Ile?.„ Pięć złotych?„. Niema fraJerów!„. 

Wtat pan do taksówki, to Ja z panem po Jadę ' 
za dwa!.„ 

•• ·* 
Pan Piilp Jest na dobroczynnym koncercie. 

Jakiś śpiewak wydziera sobie gardło. 
- Jak on ryczy! - zwraca się pocichu pan 

ł'illp do swego sąsiada. 
- To nie Jego wina - odpowiada sąsiad -

On Jest głuchy„, 
- Głuchy? 

- Tak„. Stracił słuch podczas woJny.„ 
- To możeby ·mu powiedzieć, że ta aria Już 

sfę skoóczyła?.~ 

•• • * 
Piotruś zwraca się do olea: 
- Tatusiu, co to znaczy „bankrut"?.„ 

W obliczu poważnej sytuacji politycznej 
w Europie, a zwłaszcza w związku z 
konfliktem niemiecko-francusko-belgij­
skim, arm)a neutralne) Szwajcarii uzu: 
pełniła i zmodernizowała swój sprzęt 

wojenny, 
- Bankrut, mole dziecko, - odpowiada oJ· 

cfec - Jest to taki człowiek, który pieniądze ' 
chowa do kieszeni 04 spodni, a wierzycielom Na zdjęciu widzimy dwa ciężkie 3·motorowe włoskie miotacze bomb, przejeż· 
pozwala ściągnąć marynarkę! I dżające ulicami miasta portowego Mogadi sho w Somali w drodze na front abisyński. 

Na zdjęciu naszem nowy typ bomb, któ­
re zostały ostatnio nabyte przez armię 

I
, szwajcarską, dla użytku lotnictwa woj· 

skowego. 

Codzienna nowelka „Exoressu" Dyrektor Trybacz odłożvł list - Czy pan wyslal wczoraj moją de 
Był wzruszony. peszę? - spytał go. 

Pr'QJ-0„1-el Moret byt dawniej jego nailepszym Młody urzędnik zbladt 
6'I „ ' przyjacielem. Zdolny, pracowitv spew- - Bardzo przepraszam - wybel-

Dyrektor Bogumił Trybacz rozer-1 Wyjechałem z miasta, z którem łączy- nością zrobiłby wielką karjere. gdyby kota! przerażony. - Zapomniałem„„. 
wał kopertę i począł czytać~ lo mnie tyle wspomnień. nrie lekkomyślna kobieta, która i.w omo- Tyle miałem spraw do załatwien:ia ~a 

- Drogi Bogumile! Od tego czasu nie utrzymywaliśmy tała. poczcie„. 
Przypominasz sobie zaioewne ten już ze sobą żadnych stosunków. Trybacz doskonale zdawał sobie Dyrektor Trybacz wskoczvł na rów 

dżysty, ponury wieczór jesiennv. Spot- Po wielomiesięcznej wlóczedze osia- sprawę, że tylko Moretowi zawdzięcza ne nogi. Chwycił Lobbego i począł nim 
kaliśmy się wówczas przypadikowo w d~em w Gdańsku. Otrzyma.tern posadę swe obecne stanowisko. Gdyby Moret trząść. 
kawiarni. Poznałem Cie odrazu. ch.Jć w jednej z firm transportowych. Zara- swego czasu nie dał mu posadv w fir- - Tu chodzi o życie ludzkie! ·­
n:ie widzieliśmy się od dziesieciu lat, to białem znaczn'.le mniej niż kiedvś, ale mie „Malta", nie by!by teraz general- krzyczał. - Panie Lobbe! Panie Lobbe ! 
jest od czasu, gdyśmy ukończvli szkołę. mogłem się z pensji utrzymać. nym dyrektorem. - Panie dyrektorze, przepraszam.„ 

Rozmawialiśmy bardzo długo. . Ja Nie potrafilem jednak żvć bez alko- Trybacz sięgnął po papier i napisał: Ja teraz wyślę.„. - jęczał · urzednik. 
w tym czasie pracowałem w firm!e holu. Zabrnąłem w dług-i. Później, gdy - Drogi przyjacielu. nie rozpaczaj. . Trybaicz nagle odepchnął go od s:i':!-
„Malta". Materialnie powodziło mi się wierzyciele stawali się coraz bardzi~j Pomogę Ci. Wracaj do Gdańska i po- b1e. 
doskonale. A tyś był bez pracy. Opo- natarczywi, sięgnęłem po pjeniądze, daj mi adres twojej fmny. Zadepeszuj. Skoczył do biurka, na którvm stał 
wiadałeś mi, że, mimo doskonałych stanowiące własność firmv. Przyślę pieniądze. Bo.1n1mit telefon. 
kwalifikacyj, nie możesz zna,leźć żadnej Niedobór w kasie wzrasta! z tygod- Następnie zadzwonil. 

1 

Połą·czył się ze stacja miedzymia-
posady. nia na tydzień. Zbliżała sie rewizja D b d l d d stową. 

Przyrzekłem Ci pomoc. W ciąga ksiąg, a co za tern idzie - aresztowa- Lobb~ ga inetu wsze ~ m 0 v urze nik, - Błagam pani<\ - prosił telefonist 
jednego tygodnia wystarałem się dla n:ie. C d . , d ł d . kę. - Tu chodzi o życie ludzkie. Niech 
Ciebie o zaJ'ęcie w firmie •. Malta". Poi'echalem do Sopot. Zabrałem ze . - zy pa~ zis prze po u mem bę- mnie p<Vni jaknajszybc:iei· połączy' 

dz1e na poczcie? - spytał go Trybacz. . . . . · · 
Siedem lat uipłynęło od tego spotka- sobą sporo pieniędzy, oczywiśde, fir- T k . t . d kt Po dz1es1ęcm mmutach zadzwoni! 

nia„. mowych. - a Jes ' panu~ yre orze. telefon. 
Dziś ' jesteś generalnym dyrektorem Chciałem pokryć niedobór. sądzi- - Proszę wysłac tę .depes~e. - Tak. Tu portier hotelu _ usły-

firmy „Malta". A ja„. stoczvłem s'.lę na tern, że wygram. Lobbe schował do kieszenJ kartecz- szat Trybacz. _ Pan pyta 0 pana An-
dno. Spędziłem w Sopatach trzv dni. Dziś kę. . .drzeja Moreta? Tak, mieszkał u nas. 

Nie będę przypominar Ci moich przegrałem w Sopatach ostatnie kilka-I Po połu~nm dyrektor. Trvbacz.. tak Dziś rano popełnił samobó.istwo. Przc-
przejść. Wiesz przecież o wszvstkiem. naście guldenów, które mj jeszcze pozo- był P?chtomęty p:acą, ze zuoełme za- wieziono go do szpitala. Czy żyje? Nie 
Gdybym się nie ożenił z Eleonorą, był- stały. pommal o Andrzeiu. w:iem. 
bym innym człowiekiem. Ona mn'.ie zni- Nie wrócę do Gdańska. Lada dzień Nazajutrz ran? miał konferencję z W godzinę później dvrektor Try-
szczyła. A gdy później uciekła zagra- wyjdzie najaw, że zdefraudowałem radą nadzorczą firmy „Malta". bacz odleciał samolotem do Gdańska. 
nicę z jakimś tancerzem, począłem szu- przeszło pięć tysięcy guldenów. Dopiero o trzeciej po południu zjawił Moret żyt 
kać zapomnienia w alkoholu. Nie mogę liczyć na niczy.ia pomoc. się w biurze. Przejrzał cała pocztę i Stan jego byl jednak dość cieżki. 

Ileż to razy starałeś sie zwalczyć Chyba„. chyba, gdybyś Tv zlitował podyktował stenotyp'.1stce oare listów. Po paru dniach niebezpieczeństwo 
mój n'.4eszczęsny nałóg. Przypominam się nade mną. Około piątej wres7cie nrzvpomni.ll minęło. 
sobie, jak mnie prosiłeś. iak mi orzema- Jestem zdecydowanv na wszystko. sobie list Andrzeja. Trybacz ani na chwilę nie oouszczal 
wiałeś do rozsądku. Byłeś już wów- Jeśli nie możesz mnie uratować. n:ae bo- - Powinienem byt już otrzvmać te- przyjaciela. 
czas generalnym dyrektorem. a mnie dę miał do Ciebie żadnego żalu. Za- legrafi czną odpowiedź - zaniepokoi! Ody Morct powrócit do zdrow·.a. 
groziło wymówienie. strzelę się. Nie obawiam sie śmierci. si ę . - Dlaczegr Andrzej nie odpowi:t- Trybacz zabrał go do siebie. reguluiqc 

Nie chciałem, a właściwie nie m 1- Gdybyś jednak móKł mi pomóc, za-! da? przedtem jego dług-i. 
glem C:.ebie usłuchać. depeszuj natychmiast po otrzvman:1u te-j 7adzwonil na woźnego. · )ol. 

Wreszcie wydalono mnie z firmy. go listu. Andrzei Moret. Wezwał do siebie Lobbego. 
-:-~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~-
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